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P R A S A  P O LS K A  W W OLNYM  ŚWIECIE
J EDNYM z przejawów polsko­

ści jest powstawanie pism i 
pisemek w każdym kraju, w któ­
rym choćby kilkuset Polaków 
mieszka.Pod względem ilości sło­
wa drukowanego i powielanego 
jesteśmy niewątpliwie na jed­
nym z pierwszych miejsc w świę­
cie. Niestety poziom pism, przy 
takiej inflacji, nie zawsze bywa 
wysoki, a nawet najlepsze pisma 
polskie za granicą z trudnością 
mogłyby konkurować z pismami, 
do jakich byliśmy przyzwyczaje­
ni w Polsce. Boć poziom dzien­
nikarstwa w Polsce był bardzo 
wysoki i niejedno pismo nie tyl­
ko wytrzymywało porównanie z 
czołowymi pismami Europy, je­
śli chodziło o treść, ale nawet 
przewyższało je  pod względem 
ścisłości informacyjnej.

Najwięcej pism polskich obec­
nie ukazuje się w Stanach Zjed­
noczonych, gdzie wychodzi o- 
siem dzienników. Na drugim 
miejscu zataj duje się W. Bryta­
nia. Zacznijmy przegląd od niej, 
jako od kraju, w którym przeby­
wa większość naszych czytelni­
ków.

W IELKA BRYTANIA
Jedynym dziennikiem pols- 

skim w Wielkiej Brytami jest 
„Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza“, ukazujący się w 
Londynie. Próba wydawania 
przez zespół z dowództwa 2 kor­
pusu „Słowa Polskiego“, jako 
drugiego dzifemiika polskiego w 
Londynie, skończyła się w parę 
miesięcy niepowodzeniem finan­
sowym. Pojemność rynku czytel­
niczego jest zbyt mała na dwa 
dzienniki polskie. Nie jest to 
dobre, bo z monopolem obecnego 
dziennika wiąże się wiele niedo- 
magań informacyjnych. Ubogi 
w p:sma codzienne Londyn ob­
fituje za to w tygodniki. Na 
pierwszym miejscu wymieniamy 
najbliższe nam katolickie „Ży­
cie“, zajmujące się problemami 
katolickimi, poświęcające wiele 
miejsca kulturze, zwłaszcza lite­
raturze i sztuce. Przybyły wraz 
z wojskiem z Włoch „Orzeł B ia­
ły“ stał się pismem politycznym, 
mogącym wychodzić dzięki za­
sobności w pokaźnej szacie zew­
nętrznej i z treścią wypełnianą 
przez zespół redakcyjny o wyraź­
nym obliczu politycznym. Dwu­
tygodnikiem par exeelence poli­
tycznym jest „Myśl Polska“, wy­
rażająca poglądy Stronnictwa 
Narodowego. Sporo miejsca po­
lityce poświęcają londyńskie 
„Wiadomości“, kontynuujące 
dawne „Wiadomości Literackie“ 
(red. Grydzewski), chociaż za­
sadniczo jest to pismo literackie. 
Pismo to ma ambicje „postępo­
we“, a jednak wiele miejsca 
przeznacza na wspominki i wy­
nurzenia z okresu przedwojen­
nego z wyraźnym posmakiem 
konserwatywnym. O sprawach 
katolickich pisują w nim ludzie 
w życiu katolickim nieznani. Od 
wymienionych tygodników wy­
raźnie oddziela się organ Miko­
łajczyka „Jutro Polski“, zwal­

czający  wszystkie dawniej powa- 
śnione a obecnie połączone Ak­
tem Zjednoczenia stronnictwa 
polityczne.

Trudno byłoby wyliczyć wszy­
stkie pisma i pisemka ukazujące

się w Londynie. Jest ich wielka, 
niewątpliwie zbyt wielka ilość. 
Poza chyba „Tygodnikiem Ilu­
strowanym“ zasięg ich jest o- 
graniczony przeważnie do.szczu­
płego grona ich zwolenników.

FRANCJA
Mimo że we Francji mieszka 

więcej Polaków, stan prasy pol­
skiej jest znacznie skromniej­
szy. Nie ma ani jednego dzien­
nika polskiego, a „Słowo Pcls-

placu już tylko nieliczne. Wśród 
nich trzeba wymienić żywo i 
ciekawie redagowane „Ostatnie 
„Wiadomości“, będące organem 
polskich kompanii wartowni­
czych i wydawany z głęboką

\ C ZY N EM  O K AŻC IE P R Z Y W IĄ Z A N IE
• D 0 K R Ó L O W E J  P O L S K I
k  Na pielgrzymkę m aryjną, która odbyła się w Fawley Court, w zakładzie

ojców marianów w niedzielę, 13 czerwca J . E. Ks. Arcybiskup Józef Gawlina na­
ft desiał następujący Ust:
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J O S E P H  F E L I X  G A W L I N A
. A r c h i e p i s c o p u s  T i t .  M a d y t e n s i s  

S o l  i o P o n t i f i c i o  A s s i s t e n s
Roma, 7 czerwca 1954.

Via delle Botteghe Oscure 15
Kochani Rodacy, Czciciele Maryi!

Żałuję bardzo, że nie mogę wziąć osobistego udziału we wspaniałych uroczy­
stościach w Fawley Court, by z Wami razem złożyć hołd Najświętszej Panience, 
naszej Królowej Niebieskiej. Dlatego pragnę przynajmniej tym listem wyrazić 
moją duchową łączność z Wami i przesłać całej pielgrzymce swe najserdeczniejsze 
pozdrowienia i błogosławieństwo.

Korzystam przede wszystkim z miłej okazji, by wyrazić swój podziw i uznanie 
dla Polaków’ w Anglii, którzy pod przewoiem swych ofiarnych i gorliwych duszpa­
sterzy tak godnie reprezentują katolicyzm polski. Głosy pocłrwalne Dostojnego 
Episkopatu angielskiego są tego najlepszym dowodem. Z drugiej jednak strony 
śledzę z troską w sercu usiłowania niektórych jednostek i grup, by zniszczyć pod­
stępnie nasz dorobek moralny i duchowy, czy to przez rozbijanie jedności wśród 
wiernych, czy to przez propagowanie życia niemoralnego, pod pokrywką pseudo- 
literackich i pseudonaukowych referatów, artykułów i prac.

Do Was, Czciciele Maryi, Niepokalanej Matki Bożej, która przewyższa 
wszystkie stworzenia ziemskie.i niebieskie swą świętością i pięknością, zwracam się 
z apelem, abyście czynem okazali prz ywiązanie do Królowej Polski. Chodzi
0 to, by bojkotować wszystkie czasopisma i wszystkie wystąpienia nieprzytomne 
przeciw Matce Kościołowi świętemu, przeciwko zasadom katolickim i przeciwko 
księżom, tych zasad stróżom i obrońcom. Należy wyplenić z życia polskiego w 
Anglii niemoralne życie w nieprawych związkach małżeńskich, podnieść godność 
Sakramentu małżeństwa, otoczyć opieką pełną idealizmu kochaną młodzież naszą
1 wyzbyć się przede wszystkim tego oportunizmu, który nie chce przyłożyć ręki do 
ratowania zagrożonych dóbr. Są na emigracji ludzie, których nawet trage­
dia ostatnich czasów nie wyrwała z egoizmu, ciasnoty i lenistwa duęhowego.

W chwili poświęcenia i intronizacji obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej w 
kaplicy Zakładu ofiarujcie siebie i rodziny Wasze M atce Najświętszej, by Ona w Swą 
przemożną opiekę wzięła sprawę zbawienia dusz polskich w Anglii i na całym  
świecie. Niech napełni nas nadzieją M atka Dobrej Rady, Panna Można, 
w rychły powrót do K raju  naszego. --

Ofiarujmy Je j codzienny różaniec odmawiany wspólnie w rodzinach i przez 
każdego, kto pragnie szczerze zbawienia swej duszy.

Życzę Wam, moi Kochani, obfitych łask niebieskich z rąk naszej Pośrednicżki 
u Tronu Bożego. Wszystkim Kochanym Pielgrzymom w Fawley Court i ich rodzi­
nom zasyłam najczulsze z całego serca płynące błogosławieństwo.

JÓ ZEF GAWLINA 
Arcybiskup
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Powstają i giną wraz z wyczer­
paniem się skromnych zasobów 
redaktorów, nie mogąc porwać 
większej ilości czytelników do 
przyjęcia ich bardzo indywidu­
alnych poglądów.

Sytuacja wygląda lepiej, gdy 
chodzi o miesięczniki. Wychodzi 
więc organ piłsudczyków^ „Nie­
podległość“ i organ PPS „Ro­
botnik“. Istnieją też pisma spe­
cjalne, jak przeznaczona dla 
młodzieży katolicka „Droga“, 
pismo młode, o ciekawej treści i 
starannej szacie graficznej. Dla 
najmłodszych wydawane jest 
pismo „Dziatwa“. Organem 
młodzieży jest też „Sodalis Ma- 
rianus“. Sprawom historii po­
święcone są „Teki Historyczne“, 
sprawom wojskowym „Bellona“. 
O polskich zagadnieniach in­
formują obcych dwa wydawnic­
twa: „Eastern Quarterly“ i „Po­
lish Affairs“.

kie“, które przez 1  ̂ r. wychodzi­
ło w Paryżu jako pismo codzien­
ne, musiało ze względów finan­
sowych przemienić się w tygod­
nik. Ponadto wychodzą tam ty­
godniowo: katolicka „Polska
Wierna“ i polityczna „Syrena“. 
Na północy Francji, w Lens, 
wychodzi organ grupy ludowej 
Mikołajczyka, znany „Narodo­
wiec“. Głównie dla starej emi­
gracji ukazuje się w Lille „Prze­
wodnik Katolicki“. W Paryżu 
wydawane są ponadto socjalis­
tyczne „światło“ i pismo kultu­
ralno-polityczne o bliżej nieo­
kreślonej linii, z przewagą fe- 
deracjonistów (i Miłoszem) — 
„Kultura“.

NIEMCY, HOLANDIA, 
AUSTRIA, SZWECJA

W Niemczech, po okresie uka­
zywania się niezliczonych pise­
mek polskich, jaki był zaraz po 
wojnie, obecnie pozostały na

myślą o utrzymanie polskości 
„Polak“ w Quakenbrueck. W Ho­
landii wychodzi „Polak w Ho­
landii“. W Austrii, Szwecji i 
kilku krajach europejskich uka­
zuje się jeszcze kilka pism pol­
skich, niestety przeważnie na 
powielaczach.

STANY ZJEDNOCZONE 
Ilością dzienników Stany Zje­

dnoczone bija wszystkie inne 
kraje. Dzienników jest osiem. O- 
to one w porządku alfabetycz­
nym : „Dziennik Chicagowski“ 
(red. ks. Starzyński), „Dziennik 
Polski“ w Detroit, „Dziennik 
dla Wszystkich“ w Buffalo, 
„Dziennik Związkowy“ (Zgoda) 
w Chicago, organ Związku Na­
rodowego Polskiego, „Kurier 
Codzienny (red. K. Jaskólski) 
w Bostonie, „Kurier Polski“ w 
Milwaukee, „Nowy św iat“ w No­
wym Jorku i „Wiadomości Co­
dzienne“ w Cleveland. Jak  wi­

dać, wszystkie dzienniki są wy­
dawane w północno-wschodnich 
stanach, -gdzie ilość Polaków 
jest największa. Wychodzi też 
duża ilość pism periodycznych, 
żeby wymienić tu choćby „Czas“, 
„Głos Narodu“, „Ameryka E- 
cho“ i ściśle polityczne „Sprawy 
Polskie“ (red. K. HrabykL Ilości 
prasy polonijnej nie odpowdada 
niestety jakość. Dzienniki są 
wydawane sposobem amerykań­
skim z ogromną ilością ogło­
szeń, wiadomości lokalnych, bez 
większego znaczenia dla ogółu, 
nierzadko językiem z naleciało­
ściami amerykanizmów. B ije  z 
tych pism uczuciowe przywiąza­
nie do Polski i przejawia się za- 
wsze gotowość do występowania 
na rzecz starej ojczyzny, lecz 
niewątpliwie skutek byłby więk­
szy, gdyby bardziej unikano 
sensacyjności.

KANADA
I AM ERYKA POŁUDNIOWA
W sąsiedniej Kanadzie uka­

zują się dwa dobrze redagowane 
tygodniki polskie: „Głos Pol­
ski“ i „Związkowiec“, w których 
pisują przeważnie nowo przybyli 
Polacy. W Ameryce Południo­
wej są też pisma polskie. W Ar­
gentynie wydawany jest tygod­
nik „Głos Polski“ (Buenos Ai­
res) i miesięcznik katolicki „Bóg 
i Ojczyzna“. W Brazylii, gdzie 
mieszka dużo Polaków ze starej 
emigracji, ukazuje się katolicki 
tygodnik informacyjny „Lud“. 
Mniejsze grupy naszych roda­
ków po drugiej stronie łańcucha 
górskiego muszą poprzestawać 
na powielanych pismach: „Po­
lak w Chile“ i „Polak w Wene­
zueli“.

Nawet do odległej od starego 
kraju Australii dotarła prasa 
polska. Mimo rozrzucenia Pola­
ków po całym tym kontynencie 
prasa polska skupiła się na po­
łudniu. Ukazują się tam trzy 
pisma: „Wiadomości Polskie“,
„Tygodnik Katolicki“ i „Głos 
Polski".

CZYNNIK SPOISTOŚCI
P O LSK IEJ EM IG RACJI

Trudno byłoby wymienić wszy­
stkie pisma i pisemka polskie, 
ukazujące się w krajach rozpro­
szenia. Jedną m ają cechę wspól­
ną gdziekolwiek się ukazują: 
przywiązanie do Polski i polsko­
ści. Jedną też m ają wspólną 
trudność: brak silniejszych pod­
staw finansowych. Ale ten brak 
nadrabiają niejednokrotnie za­
pałem redaktorów. Z prasą ob­
cojęzyczną, zwłaszcza o zasięgu 
światowym, pisma polskie za 
granicą nie m ają prawie żad­
nych kontaktów, a przedruki z 
emigracyjnej prasy polskiej u- 
kazują się w pismach obcych 
zupełnie wyjątkowo. Nie ozna­
cza to jednak, aby wypowiadane 
czasem nieopatrznie słowa nie 
były skwapliwie notowane w 
nieprzyjaznych nam ośrodkach 
Przy braku innych czynników 
poczucie interesu narodowego 
winno dyktować większą roz­
tropność w wypowiadaniu są­
dów, które na gruncie między­
narodowym mogą być używane 
przeciw sprawie polskiej. Tak 
rozumiana prasa polska pozo­
staje ważnym czynnikiem u- 
trzymania polskości i spoistości 
polskiej emigracji. P. J .
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FAZY KSIĘŻYCA 
éroda 30 czerwca 
Nów

cie. Ale Bóg wszelkiej laski, któ- na ramiona swoje, radując się. I 
ry wezwał nas do wiecznej przyszedłszy do domu, zwołuje 
chwały swojej w Chrystusie Je- przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
zusie, po niewielkim utrapieniu im: Radujcie się ze mną, bom 
udoskonali, utwierdzi i ugrun- znalazł owcę moją, która była

K R O N I K A
K a t o l i c k a  $

1R ZEC IA N IED ZIELA  
PO ZIELONYCH ŚW IĘTACH

tuje nas. Jemu chwała i pano 
wanie na wieki wieków'. Amen.

Dekretem Trybunału świętej 
Penitencjarii, Ojciec św. Pius

zginęła. Powiadam wam, że ta 
ka będzie w niebiesiech radość
z jednego grzesznika, czyniącego X II  ucjzielił wiernym Kościoła
pokutę, jak z dziewięćdziesięciu milczenia specjalnego przywile-

— , -----------  dziewięciu sprawiedliwych, któ- j U UZyskania odpustów Roku
W on czas: Zbliżali się do Je- rzy pokuty nie potrzebują. Albo, Maryjnego. Wierni ci mogą uzy-

zusa celnicy i grzesznicy, aby go któraż niewiasta, mająca dzie- skab odpusty zupełne Roku Ma-
A faryzeusze i uczeni sięć drachm, gdyby straciła

EWANGELIA
(Łuk, 15, 1-10)

ryjnego, gdy zamiast spowiedzi

NASZA AKCJA 
M i «.O SIERD ZIA

LISTA OFIAR NR 26

LEKCJA
(1 Piotr 5, 6-11)

Naim lsi- Uniżajcie się pod słuchać. .v iaryzeus/.e i u ticm  ----- ------ - ryjnegu,
możną ręką Bożą, aby was wy- szemrali, mĄwląc: 2 e  też ten d rach m ę jedną, czyz nie zapala wzbudzą doskonały akt skruchy
wyższy! w czasie nawiedzenia, przyjmuje grzeszników i jada z świecy, me um iata do1" “ ‘ “ f  i P ^ j m ą  Komunię duchową, 
«skłarlaiac nań wszelka troskę nimi. Powiedział im tedy taką szuka starannie, dopoki me znaj- oraz odmowią przepisane modlit- 
w ^ T a  ^ r n a  pieczę o was" przypowieść, mówiąc: Czy jest dzie? A gdy g a jd z ie , zwołuje wy. Papież podkreśla, iż udzie- 
Badźcie wstrzemięźliwi i czu- między wami kto, który m ając przyjaciół i sąsiadki, mówiąc. la powyższego przywileju, zdając 
waicie bo wróg wasz, szatan, sto owiec, gdyby stracił jedną z Radujcie się ze mną bom zna- s0bie sprawę z trudności, na ja- 
i r a z T ’ia k o ^ w  ryczący, szuka- nich, czyż nie zostawi dziewięć- lazła drachm ę którą straci- ki<J wiemi w Polsce, Czechosło- 
;ac kogo by pożarł Opierajcie dziesięciu dziewięciu na pusty- łam. Tak, powiadam wam, radość wacji, na Węgrzech i w innych 
mu sie umocnieni w wierze, ni i nie pójdzie za ową, która będzie wsrod amołow Bożych krajach mogą natrafić, pragnąc
wiedząc że to samo utrapienie zginęła, dopóki jej nie znaj- nad jednym grzesznikiem, poku- uzyskać odpusty i łaski Roku~ ------- ------ --- wrieuząc, ze U) samo Uirapicuic w,,,,.,... -— - ““ " .

N. N. przez Misję Katolicką spotyka braci waszych na świe- dzie? A gdy ją  znajdzie, wkłada tę czyniącym.
w Londynie — 5/-, P. Klasa —
5/-, A. Potulski — 1.0.0. Wine- 
Gawroński — 10/-, W. Stani- 
sławczyk — 1.0.0, S. Chmielew­
ski 1.0.0; „Drucik“ 3 szyi.

Razem £  4.3 0. 'ofiaraI iszT św G L O R I A
KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE

Ofiary w dalszym ciągu nade­
słali:

Maryjnego.
W Papieskim Kolegium Pol­

skim w Rzymie odbyła się w ma­
ju wystawa maryjna. Na wysta­
wie zgromadzono około 600 ksią­
żek maryjnych oraz sto obrazów 
Matki Boskiej, ryngrafów i in- 
ńyc-h eksponatów. Szdzególnie 
pięknie przedstawiał się komp­
let 350 książek polskich o Maryi, 
jednolicie oprawnych w białą 
skórę. Komplet ten ofiarowany

Bóg zapłać. dobrej woli“. Po czym następu-

Gloria to hymn chwały Bożej, je  hymn na chwałę Boga-Ojca ^ w k(tócielnych. Budowa poe-
wielka doksoloeia to jest rados- złożony z okrzyków bezintere- tycka zaznacza się w 1 ^ i ę. ^
n e^ u w ie lb S ^ w % lk o i?B o g a . sownej, wielbiącej miłości i greckim jeszcze wyraźniej, mz w został Papieżowi św. Piusowi 

Gloria należy do modlitw, szczęścia nas ludzi, którzy jeste- tekście łacińskim. X  przez Polskę w roku 1904 z
Zdzisław Znamirowski, Bran- k t S ? 2 n o 2 i i  Uniesieni S t y m  smy dziećmi Bożymi. SZ£ f ™ ^

don £3 ; Caritas parafii polskiej natchnieniem pierwsi chrzęści- W porywie zachwytu wyraża- Mszyda^ S i  śpTewmio Glorię obec'
w Leeds £  2; M. M. Czeszyk, janie. Tak wyśpiewał Zachariasz my wielkość Ojca szeregiem ku, daw lej sp Kcmp.et ten znajduje się obec-
Leicester 10 s„; ks. prób. Fr. hymn Benedictus, a Najświętsza słów: Panie Boże, Królu nie- tyik° we M:szy w dzien Bo:se o me w bibliotece serwitow w Rzy-
Winczowski od parafian w Long PaTma Magnificat bieski, Boże Ojcze wszechmogą- Narodzenia. Od X II  wieku mie. wsrod innych eksponatów
Marston £  6.11.5; Kazimierz Gi0ria zaczyna ' się od pieśni cy. Czujemy niejako, że mowa Plan , a ? wszystkich ni5eZy wymienic pami^kowy
Mańkowski, Glasgow £  1; Irena, aniołów w noc narodzenia Pana ludzka jest za uboga, by mysi 5 album Matki Boskiej Kozie 1-
Stevenage £  1; Józefa Brzosto- j ezusa: „chwała na wysokości należycie wyrazić. Mszach świętych które m ają skieJ, ofiarowany arcyb. Gawli-

irnoofia Qfoffc r q -i-» • iii^7inTD Hniao, nieśni skierowEtns, charakter radosny. nie pizez polskich żołnierzy słu-W.CZ, Newcastle. Staffs 6 s. Bogu. a m  ziem, poko, ludziom Część druga P^ s ki > 0 ^  Gloria )est szczęśliwą dopo- żby ^ .g ra fic z n e j I I  Korpusu t
Który gładzi grzechv świata. To wiedzią na błagalne Kyrie elei- ryngrafy wykonane przez pol-
orośba o odkupienie, które do- son, w którym wyrażaliśmy tę- skich więźniów w obozach nie-

.  npinione samo w sobie nie doko- sknotę i błaganie o miłosierdzie. mieckich.UMEGZ0NE K R A JE NA KONGRESIE PRASY ™ ło się leszcze W sposób dosko- Teraz wyrażamy wdzięczność Na Wę6„ ech znajduje się o-
U l T l y U L U I I L  H R t t U k  n  ,,aly w nas samych. Toteż pro- Bogu za ukazanie nam swej b£Cllie około trzy tysiące księży

W Paryżu odbył się IV Mię- cej nawet do męczeństwa.Człon- simy o pokój obiecany ludziom wielkości przez nas. zakonnych, którzy pracują w fa-

zwraca Się do

S i c c r ? “ y a r s :  r s a « »  s s s  <n a  ¡ F T » T S H E
miężone narody za żelazną kur- Nie wierzą im nawet komuniści, logii — jest hymnem na czesc Panu s f innych WielU kSięZy zostało począ
V, ą reprezentowały grupy ka- ..Byli oni do niedawna zapra- Trójcy przenajświętszej. chwały, a dla^siebi^ dla g  umieszczonych w tak zwanych
ltic k ic h P dziennikarzy-uchodź. s z a i  na Zachód, gdz'e goszczo- Gloria -  poemat o wspania- prosimy o piżez zjedno .klasztorach k ^e n to -acy „y ch  ■.
cow, jak  Polaków, Ukraińców, no ich po redakcjach, na kon- łym rytmie i harmonii jest jed- czenie z N M D. Wy'vołało t0 olS ^  J L
Węgrów i Rumunów. W imieniu g, esach , „tygodniach spolecz- nym z najpiękniejszych hym- M °  ^  lu d u jy ^ ie rs k ^ o , ktory mr
cziennikarzy katolickich zza ze- r.ych-, a nawet w biskupich p a - ---------------------------------------------------- ----------- --------------------------------  dla

D I F B \ M « 7 A  K O M U N I A  Ś W I Ę T A  N A  E A L I N G U  cierpiących z głodu zakonników.
r l Ł n n « ( . n  »  , Węgierski reżym rozwiązał te

W drugim dniu Zielonych Po Komunii św. ks. kanonik klasztory, nie dopuścił jednak 
¿•wiat na Ealingu grupa poi- Henryk Kornacki, proboszcz poi- do objęcia przez zakonników 

ą  ......................  "  ■ ----- — — duszpasterskiej. Księża

zbawienny wpływ na
W

przestrzeni ostatnich 15 lat rzy Katolickich, jako repiezen- głębiło to, że do Stołu Pańskie- 
prześladowania. Wielu z nich tanta dziennikarzy za żelazną go przystąpili równocześnie z 
odłożyło pióra, nie przyjmując kurtyną, ks. Floriana Kaszubów- dziećmi ich rodzice. T a wspólna 
podawanej im obłudnie i cynicz- skiego, redaktora polskiego ka- Komunia sw. niewątpliwie pozo- 
nie ręki.Mały tylko procent uląkł tolickiego tygodnika w Paryżu stawi głęboki ślad w cuszach

- ...............  “ małych. W czasie uroczystości
śpiewał polski chór.

to, że wszystkie dzieci mówią nieć, a nawet 
czystą i ładną polszczyzną. Mszy św.

uczestniczą we

się możliwości walki, prowadzą- „Polska Wierna“ (IC)

DOM  T W Ù J  S IĘ  W A L I !
Brak mu mocnych fundamentów.
Domem tym — przyszłość Twoja.
Dom przyszłości Twojej osobistej i naszej wspólnej narodowej 

zawali się wnet, skoro mu zabraknie podwalin ducha. 
Możesz je  zapewnić:

pielęgnując u dzieci swoich i wśród młodzie­
ży budzące się powołania kapłańskie, wspie 
rając groszem swoim kształcących się już 
kandydatów do kapłaństwa, modląc s:ę o 
dobrych kapłanów.

Informacji udziela:
Ks. Rektor Polskiego Seminarium Duchownego 

5, rue des Irlandais 
PARIS V, France.

Z okazji wyjawienia faktu za­
angażowania się republiki Gua- 
temali po stronie międzynarodo­
wego wojującego komunizmu, 
prasa amerykańska przypomi­
na, że katolickie organizacje o- 
strzegały już od 6 lat przed nie­
bezpieczeństwem komunizmu w 
Guatemali. Na ostrzeżenia te 
nie zwracano uwagi, aż niebez­
pieczeństwo stało się zbyt groź­
ne i bezpośrednie. Arcybiskup 
Guatemali Marian Rosell y Are- 
llano w poważnych słowach 
wzywał do reform społecznych 
celem wstrzymania pochodu ko­
munizmu. List jego stwierdzał, 
że kraj przechodzi falę terroru 
komunistycznego, skierowanego 
ku wywołaniu rewolucji i pro­
pagującego wolną miłość oraz 
walkę klasową.

CO OFIAROWAĆ DZIECKU?

MSZALIK 
POLSKIEGO 

DZIECKA

WŁASNEMU,
CZY DZIECKU KREWNYCH 
LUB ZNAJOMYCH 
PRZYSTĘPUJĄCEMU 
DO KOMUNII ŚW IĘTEJ? •  •  •  

— Najmilszym 
i nabardziej celowym 
podarkiem będzie niewątpliwie

MSZALIK POLSKIEGO DZIECKA
z wklejonym wewnątrz specjalnym 
obrazkiem i napisem: PAMIĄTKA 
PIER W SZ EJ KOMUNII ŚW IĘTEJ.

Cena mszalika 6/-, 
wraz z obrazkiem 6/6 

plus porto.
Przy zamówieniach prosimy o poda­
nie, czy mszalik ma być dla chłopca 

czy dla dziewczynki.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS* 
12, PR A ED MEWS, LONDON, W. 2

laznej kurtyny przemówiła Wę- łacach. Postępowcy kwitowali 
gierka Dubelhoff, która powie- tę gościnność artykułami, w 
działa m. in.: których ośmieszali Zachód,

„Stojąc przed wami, chciała- twierdząc, że i tu bliska godzina
m  nT7PU -f i ć  S P rd P 0711P DO- ZWyClęStWB- komUDizITlU.» W t6J na» £ jtti iU 5 w   ̂ , . ł . ,

zdrowienia od tvch wszystkich chwili ani jeden z krajów za że- skich dzieci przystąpiła do pier- skiej parafii na Ealingu, udzie ił pracy
lazną kurtyną nie ma ani jed- wszej Komunii św. Stosownie do błogosławieństwa dzieciom i ro- zmuszeni zostali przyjąć pracę w

wodu dziennikarskiego, a któ- nego katolickiego pisma... W polskich tradycji dzieTOzynki unoczaime wyraził uznanie ro- “  ™ tawtózSe w“ ód
rym połamano pióra, przezna- dniach Kongresu módlmy się byly ubrane w białe sukienki, z dzlcom. którzy spełnili swój obo- “ S I S  d w ń K
CZOne przez nich na obronę gorąco za braci dziennikarzy, wianuszkami na główkach, a wia7.pk wobec Boea i Ojczyzny. ropotniKOw, księża ci wywierają.
Chrystusowej Prawdy. W kra- męczenników Prawdy. która chłoocy nosił- szat • ubranka z . . . .  , . , • zoa.WltJiniy wyiyw iia, swych
j/c łi  ^odgrodzonych ”od « t o S i  «y cięży  a ich samych wyzwo- bialymi kokardkami. O to n i p°rz/polskim
selazną kurtyną pozostali dotąd li- Przy uroczystości pizez\ ołtarzyku Matki Boskiej Często- • j maia dostępu robotnicy

lub na wolności Kongres Prasy Katolickiej wy- wiec radosne uczucie, przypom- ^  za nie ma^  aostęp? ’ roDOtn.lcyprzy życiu lub na wolności Kongres Prasy Katolickiej wy- więc radosne uczucie, przypom- chowskiej  ̂ Pieśnią „Boże, coś qDOntanicznie urzadzaia tajne
dziennikarze katoliccy są przed- prał do biura głównego Między- ^ ^ ^ zy |^b pow S e ^ h w i ™ P o l s k ę “. Zebranych cieszyło też nabożeństwa, odmawiają róża- 
miotem drugiego z rzędu na narodowej Federacji Dziennika Komunię sw. Powagę chwili po- ..............................................
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O atmosferę
katolicka

ś
List Protektora duchowego 

Polaków za granicą J . E. ks. 
arcybiskupa Józefa Gawliny, 
przysłany na uroczystość Maryj­
ną, jaka odbyła się w Faw»ey 
Court, porusza sprawy, o któ­
rych stanowczo zbyt mało mó­
wimy na emigracji. Oddawszy 
sprawiedliwość katolikom pols- 
k.m, jaK ich widzą angielscy bi­
skupi, ks. arcybiskup Gawlina 
zwraca uwagę na nasze braki, 
tak jaskrawo odbijające od te­
go, jak sami siebie chcielibyśmy 
widzieć.

Katolicy wyrobieni społecznie 
zwracają często uwagę na brak 
prawdziwej atmosfery katolic­
kiej wr życiu naszego społeczeń­
stwa, uważającego siebie za 
bardzo katolickie. Niewątpliwie 
należymy przecież do narodów, 
w których wiara jest wciąż ży­
wa i nierzadko nieustraszona. 
Jesteśmy z kraju, którego kultu­
ra wyrosła przy wielkim wspar­
ciu elementami katolickimi. U- 
chodzimy w świećie za jeden z 
bardziej katolickich narodów. A 
przecież, przy bliższej analizie, 
widzimy tyle braków', tyle nieka­
tolickich naleciałości! Skąd to 
się bierze?

Jednym ze źródeł niekatolic- 
kośc: jest, trzeba to sobie szcze­
rze powiedzieć, lenistwo umysło­
we. Ileż razy słyszeć można 
wśród Polaków', chcących ucho­
dzić za katolików, niezwykle 
płytk e i kompromitujące wywo­
dy o konieczności rozwodów, o 
„duchu czasów“ itd. Nie tylko 
ludzie żyjący w konkubinatach, 
jakimi są śluby cywilne, ale na­
wet ludzie wolni i mogący żyć w 
związku sakramentalnym, popi­
sują się swoją w tym względzie 
ignorancją. Pierwsi robią to, aby 
usprawiedliwić to, czego uspra- 

* wiedliwiać nie wolno, drudzy 
czynią to z braku zrozumienia, 
czym jest małżeństwo chrześci­
jańskie. Jest zatrważające, że 
ludzie tacy nie myślą, nie znają 
nauki Kościoła, nie słyszą słów, 
które z nakazu Chrystusa, ka­
płani im niosą.

A ileż wśród niedokształco- 
nych w doktrynie katolickiej in- 
tidigentów pokutuje przesądów 
niekatolickich, ile fałszywych 
teoryjek, którymi chętnie popi­
sują się na łaniach prasy! Bar­
dzo na czasie jest przypomnie­
nie ks. arcybiskupa Gawliny o 
szkodiwości prasy niekatolickiej, 
nie mówiąc już o antykatolic­
kiej. Jesteśmy co pewien czas 
świadkami, jak podstępnie ata­
kuje się lub ośmiesza katoli­
cyzm tam, gdzie pogodzono się z 
jego istnieniem tylko formal­
nie. Tam chętnie wraca się do 
przebrzmiałych już, ale związa­
nych z latami dawno przeminio- 
nej miłości, uprzedzeń do Ko­
ścioła. Starcza przekora gotowa 
z furią atakować nawet znak 
Zbawiciela w' godle państwa. 
Rozjątrza się z lada powodu, 
złości się na widok katolicyzmu 
żarliwego, prawdziwego. Często 
atakuje nawet nie to, co jest ka­
tolicyzmem, czyli życiem sakra­
mentalnym Kościoła, mistycz­
nego Ciała Chrystusowego, lecz 
to, co błędnie sama za katoli­
cyzm uważa. Nie mniej warto 
zwrócić większą uwagę na tę in­
flację  pojęć, wypowiedzi, wystą­
pień niekatolickich. Nie dlatego 
byśmy innym zabraniali wątpić, 
ale dlatego, że powinniśmy sami 
więcej i głębiej wierzyć w to, 
czego Kościół nieomylnie naucza 
w imię Boże.

Wejrzenie we własne sumienie 
będzie przyczynkiem do uczcze­
nia Roku Maryjnego. P. J .

Z  P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

Z GENEWY DO WASZYNGTONU
Gdy 12 czerwca br. w Pary­

żu rząd p. Laniela nie uzyskał 
większości w Zgromadzeniu Na­
rodowym, odgłosy w Londynie 
nie miały .w swym dźwięku zwy­
kłego w takich przypadkach 
(niestety we Francji dość czę­
stych) zasmucenia, lecz raczej 
jakby uczucie... ulgi.

Było to dziwne. Rząd Laniel- 
Bidault^Pleven przetrwał jed­
nak, od 28 czerwca 1953, rok u 
steru, co we Francji i w tak 
spornym stanie sprawy nie jest 
mało. Był to też rząd najbar­
dziej jeszcze stosunkowo skłon­
ny do zatwierdzenia we Francji 
umowy o Europejską Wspólnotę 
Obronną, już zatwierdzoną w 
Wielkiej Brytanii i w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i na 
której obu tym państwom "bar­
dzo zależy. A jednak w Londynie 
nie było westchnienia żałobnego 
ni żałosr.cg:.

Przeciwnie, w Londynie od 
pierwszej wiadomości o glosowa­
niu przypieczętowano upadek 
rządu Laniela. choć nie był kon­
stytucyjnie konieczny. Za rzą­
dem padło 293 głosów, przeciw 
306, ale nie stanowiło to 314 gło­
sów, tj. połowy pełnego składu 
Zgromadzenia wymaganej do 
obalenia iządu. Kiedy w Paryżu 
jeszcze rozważano, czy rząd ma 
ustąpić czy nie. w Londynie 
szybko i powszechnie obwiesz­
czono upadek.

A jeszcze bardziej uderzające 
było, że wiązano to z losem na­
rady międzynarodowej w Gene­
wie.

— Upadek rządu Laniela i 
przesilenie we Francji oznacza 
załamanie się i koniec narad w 
Genewie.

Nie trudno było wyczuć, iż ta 
skwapliwość i zarazem jakby ul­
ga wynikała z gorączkowej chę­
ci głoszenia w Londynie:

— Narada w Genewie załama­
ła się... wskutek przesilenia rzą­
dowego we Francji.

Czy rzeczywiście?

PRAWDZIWY POWÓD
Narada w Genewie, przeciąga­

na od 23 kwietnia br. przez 8 ty­
godni, załamała się sama w so­
bie, zupełnie niezależnie od prze­
silenia rządowego francuskiego. 
Stwierdzono to zresztą w miarę 
doniesień z Genewy także w pi­
smach angielskich, chociaż każ­
dy zwodniczy promyk nadziei z 
takiej czy innej wzmianki w 
przemówieniach Mołotowa lub 
chińskiego Czu - En - Lai czy 
wietmińskiego Donga rozrastał 
się w Londynie w tęczę pokoju. 
Ale ostatecznie, już w czasie 
przesilenia francuskiego, w „The 
Times“ nr 52959 z 16 czerwca br. 
w naczelnych rozważaniach pra­
wdziwy stan rzeczy określony 
był trafnie i prawdziwie.

„Rozmowy o Korei zatrzyma­
ły się na ogół tam, gdzie były 
na samym początku przed sied­
miu tygodniami, a przemówienia 
w sprawie Indochin powtarzają 
przeważnie ciągle to samo.“

Prawda bowiem jest taka, że 
obóz komunistyczny, z Moskwą 
jako kierowniczką gry na czele, 
przybył do Genewy, by gadać, 
wnosić rozbieżności między pań­
stwa zachodnie, sypać piaskiem 
w oczy, przedłużać narady i zys­
kiwać na czasie, ale nigdzie i w 
niczym nie ustąpić.

Co się sprawdziło, a co nie?
Sprawdziło się stanowisko Sta­

nów Zjednoczonych Ameryki, 
które przed naradami w Gene­
wie bez złudzeń nie taiły prze­
konania, że, jak narady w Ber­
linie. nie dadzą one wyniku, 
gdyż obóz komunistyczny nie 
jest skłonny do żadnych u- 
stępstw z zaborów swych już 
dokonanych i będących w toku. 
Dlatego p. Dulles przed naradą 
w Genewie, w umyślnym przylo­
cie 12 kwietnia br. do Londynu i 
następnie do Paryża, starał się

przed Genewą zbudować układ 
południowo - wschodnio - azja­
tycki przeciw zalewowi komuni­
stycznemu, czemu Londyn się 
sprzeciwił, by nie osłabiać na­
dziei genewskich. Dlatego p. 
Dulles po pierwszym niespełna 
tygodniu pogawędek w Genewie 
wrócił do Waszyngtonu, zazna­
czając w ten sposób, że nie chce 
przelewać z pustego w próżne.

Natomiast Wielka Brytania, 
w zabiegach p. Edena, bardzo 
pojednawczych, podtrzymywała 
nadzieję (lub może próbę) moż­
liwości porozumienia.

Więc gdy się okazało, że prze­
widywania amerykańskie były 
trafniejsze niż brytyjskie, a stra­
ciło się dwa miesiące w przygo­
towywaniu obrony na południo­
wym Dalekim Wschodzie, w 
Londynie, dogadzało lekkie za­
mazanie obrazu:

— Wszystko to wskutek prze­
silenia rządowego we Francji.

A tymczasem przyczyną praw­
dziwą zawodów i zwłok jest 
wmawianie w siebie i w świat, 
że można dojść do porozumienia 
z Moskwą.

NAWRÓT
Teraz, 24 czerwca br., pp. 

Churchill i Eden lecą do Wa­
szyngtonu na narady z prezy­
dentem Eisenhowerem i sekre­
tarzem stanu Dullesem, szkoda, 

e bez udziału Francji.
Trzeba będzie, po stracie cza­

su, jednak budować układ o- 
bronny, jak na północnym At­
lantyku, tak na południowym 
Pacyfiku.

I  trzeba będzie wygładzić roz­
bieżności brytyjsko - amerykań­
skie (może dlatego bez Francji) 
w duchu raczej amerykańskiego 
przekonania, że Moskwie prze­
ciwstawić tylko można zdolność 
odporu.

St. St.

Z  P O L S K I
ARCYBISKUP DYMEK 

CIĘŻKO CHORY
Ordynariusz poznański arcy­

biskup Walenty Dymek zacho­
rował poważnie i znajduje się w 
szpitalu miejskim w Poznaniu. 
Po kilku dniach obserwacji le­
karze dokonali w dniu 8 m aja 
operacji nerek. Chory czuje się 
znacznie lepiej, chociaż stan je­
go zdrowia jeszcze nie jest za­
dawalający. Wieść o chorobie 
Arcypasterza rozniosła się szyb­
ko po całej diecezji. Kuria zale­
ciła publiczne modły o zdrowie 
dla arcybiskupa. Równocześnie 
odwołano wszelkie wizytacje i 
bierzmowania, a święceń kapłań­
skich udzielił w seminarium po­
znańskim biskup-sufragan Fran­
ciszek Jedwabski. W Seminarium 
Poznańskim studiuje obecnie 
234 alumnów.

D N I
KOMUNISTYCZNEJ OŚWIATY

W dniu 30 m aja rozpoczęły 
się w całej Polsce tak zwane 
Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
organizowane w tym roku przez 
specjalną Radę i komitety Fron­
tu Narodowego. „Dni“ obejmo­
wać będą zjazdy literatów, 
dziennikarzy i pisarzy, muzyków 
i aktorów oraz wszelkiego rodza­
ju aktywistów propagandy ko­
munistycznej. Poza tym urzą­
dzane będą przeróżne wystawy 
pism komunistycznych i zabawy 
ludowe. Celem tych dorocznych 
„Dni Oświaty“ jest propagowa­
nie komunistycznej bibuły, mię­
dzy innymi również i czytelnict­
wa rosyjskich gazet. Do roboty 
zaprzągnięci będą znowu listo­

nosze wiejscy, księża-patrioci i 
działacze społeczni.

„OCZYSZCZANIE“
BIBLIO TEK  SEMINARIÓW 

DUCHOWNYCH
Komuniści coraz intensywniej 

dobierają się do Seminariów du­
chownych w Polsce. Szczególnie 
silny atak przypuszczają na dwa 
Seminaria Duchowne: we Wroc­
ławiu i Poznaniu. Przed trzema 
miesiącami dokonano, za po­
średnictwem księży patriotów 
reformy studiów w kierunku 
wprowadzenia do programów 
seminaryjnych wykładów z za­
kresu „wiedzy społecznej“. O- 
statnio zaś przeprowadzono w 
bibliotekach obydwóch Semina­
riów czystkę książek „przesta­
rzałych“ i „reakcyjnych“. Usu­
nięto szereg wartościowych 

dzieł, których treść nie odpowia­
da dialektycznemu materializ­
mowi.

UMOWY HANDLOWE
Reżym warszawski zawarł 

dwie międzynarodowe umowy 
handlowe. W umowie z Austrią 
na jeden rok Polska zobowiąza­
ła się dostarczać Austrii węgla i 
artykułów chemicznych w za­
mian za „dobra inwestycyjne“. 
Umowa handlowa z komunisty­
czną Bułgarią obejmuje ze stro­
ny polskiej wywóz maszyn i u- 
rządzeń przemysłowych za buł­
garskie rudy żelazne, cynk, ty­
toń i owoce. Wszystkie umowy 
reżymu warszawskiego z zagrsu- 
nicą kontrolowane i zatwierdza­
ne są przez Moskwę. Zawsze w 
nich wybija się na pierwszy plan

tendencja sprowadzania z kra- 
rjów niekomunistycznych „dóbr 
inwestycyjnych“, jak  maszyny, 
motory, a nawet całe fabryki, w 
zamian za węgiel polski lub pro­
dukty rolne.

— Nie ustalono dotąd formy,
w jakiej nastąpi realizacja Aktu 
Zjednoczenia, oraz powołanie 
do życia Rady Jedności Narodo­
wej. Według opinii znawców pra­
wa konstytucyjnego, urząd Pre­
zydenta R.P. został opróżniony 
w dniu 9 czerwca i zgodnie z 
Konstytucją funkcje prezydenta 
powinien pełnić zastępczo mar­
szałek senatu. Pertraktacje o 
przekazanie prezydentury gen. 
Andersowi zostały zerwane z po­
wodu uporu prezydenta Zales­
kiego.

— Mendes-France, radykał, u-
tworzył nowy rząd francuski 
wśród wielkich trudności. Oznaj­
mił jednak, że poda się do dy­
misji, jeśli w ciągu miesiąca 
nie zdoła osiągnąć zawieszenia 
broni w Indochinach.

— Stany Zjednoczone pragną 
poddać rewizjom brytyjskie 
statki, płynące do Gwatemali, 
by zapobiec dalszemu przesyła­
niu broni dla tamtejszego komu- 
nizującego rządu. Równocześnie 
rząd Gwatemali, twierdzi, że 
obce samoloty dokonują zrzutów 
broni dla jego przeciwników.

— Komisja Kongresu Stanów' 
Zjednoczonych przeprowadzała 
w Londynie przesłuchiwania na 
temat sowieckich metod podbo­
jów'. Przed Komisją zeznawali 
ostatni liczni dowódcy i oficero­
wie Armii Krajowej.

— W Berlinie zachodnim tłum 
pobił grupę komunistów, która 
usiłowała zakłócić wiec dla ucz­
czenia rewolty we wschodnich 
Niemczech w roku ubiegłym. 27 
osób zostało rannych, aresztowa­
no 36 osób.

— Premier Churchill i mini­
ster Eden wyjechali do Wa­
szyngtonu na rozmowy z prezy­
dentem Eisenhowerem i mini­
strem Dullesem w celu uzgod­
nienia polityki w sprawie obrony 
południowo - wschodniej Azji 
przed agresją komunistyczną.

— W Metzu we Francji odby­
wa się proces niemieckich zbrod­
niarzy wojennych, .którzy byli 
komendantami i strażnikami o- 
bozu koncentracyjnego Strut- 
how w' Alzacji. Oskarżonych jest 
16 Niemców z więzienia, 16 z 
wolnej stopy, a 52 oskarżonych 
o zbrodnie nie odnaleziono.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  
*  *
J  NADSZEDŁ OKRES *
* KOMUNII ŚW. NASZYCH DZIECI I
*  *
I  * .  J
*  KATO LICKI OŚRODEK W YDAW NICZY „VERITAS“ *
*  12, Praed Mews, London,W.2 *
*  *
*  POLECA ŁA SK AW EJ UWADZE *
*  Duszpasterzy i Rodziców polskich . ♦
i  . *

OBRAZY PAM IĄTKOW E *
*  I KOMUNII ŚW IĘT EJ J
*  wielobarwne, na papierze *

ilustracyjnym, z miejscem *
^  na wpisanie nazwiska dziec- *
-#• ka, miejsca i daty Pierw-
■N- szej Komunii świętej. *■

Osobne dla dziewczynek i chłopców. *
•* C e n a  w r a z  z p r z e s y ł k ą  3/6 za sztukę. J

*  *  *  *  J
*  Ponadto posiadamy J

na składzie:
*  MAŁE, BARW NE O BRAZKI *
J  PAM IĄTKOW E I KOMUNII ŚW., J
*  wykonane przez znaną pra- *
*  cownię artystyczną benedyk- *■
*  tynów, z napisami polskimi. *
*  Dwa rodzaje, różne dla dziewczynek i chłopców. -#■ 
J  Nadają się jako upominek-pamiątka od kapłana lub osoby, *

która przygotowywała dziecko do Pierwszej Komunii św.
*  Cena wraz z przesyłką 6 d. od sztuki. *
*  *  
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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SPOWIEDZI

3 6 )
— Więc, moja biedna pani, chcę wierzyć, 

że pani nie jest winna wspólnie twa w tym 
czynie, że matka pani nie mówiła, w jaki 
sposób posiadła pieniądze, które wczoraj 
przyniosła z Sainte Victoire w owej torbie. 
Ale za to oczekuję natychmiast wyjaśnie­
nia, gdzie się ta suma znajduje. Jeśli to 
pani wyjawi, będę ją traktował z możliwą 
oględnością, jeśli nie, to proszę iść ze mną 
zaraz na policję. Daję pani dwie minuty 
czasu do namysłu.

— Nie mam powodu do namyślania się !
— zawołała rozpaczliwie biedna kobieta. — 
Zachodzi tu jakaś straszna pomyłka! Sama 
myśl o tym, że mój brat byłby zdolny do 
takiego czynu, a moja matka do takiej 
obłudy, jest czystym szaleństwem! Taką 
myśl powziąć mogli tylko tacy ludzie, któ­
rzy ich nie znali !

— Bardzo będę rad, jeśli uda się pani 
i jej krewnym oczyścić z podejrzenia. Tym­
czasem jestem, niestety, zmuszony zapro­
wadzić panią do sędziego śledczego.

— Ale na miłość Boską, cóż stanie się 
z dziećmi? — biadała matka.

— Czy nie ma pani krewnych, u których 
mogłyby być tymczasem? Nie? To gmina 
musi przez ten czas mieć o nie staranie. 
O, niech się pani nie kłopocze, dzieciom 
będzie dobrze przez te parę dni. Ja  sam 
pomówię zaraz z burmistrzem w tej 
sprawie. A teraz niech mi pani oszczędzi 
nieprzyjemności użycia gwałtu.

Mówiąc to komisarz otworzył drzwi i ski­
nął na Julkę.
- — Pocałuj mamę — rzekł jej — i zostań 
grzecznie w domu, dopóki nie powróci. 
Widzisz, twoja mama musi iść ze mną za­
łatwić jeden interes i zapewne wkrótce 
powróci.

Pani Jardinier z wysiłkiem powstrzymała 
łzy, cisnące się jej do oczu, i przyciskając 

do serca płaczącą dziewczynę rzekła do 
niej :

— Tak, Julko. Odchodzę, bądź grzeczna 
i czekaj, aż powrócę. Ale gdzież została 
babcia i co zrobiłaś z koszykiem?

— Ach, mamusiu, doprawdy nie jestem 
temu winna! — skarżyło się dziecko. — 
Kiedy kupowałyśmy marchew od tej gru­
bej przekupki w narożniku, wtedy właśnie 
wieźli na wózku między żandarmami bied­
nego wuja, a źli ludzie wołali, że uczynił coś 
złego. Gdy go babcia zobaczyła, krzyknęła 
i upadła jak martwa na ziemię. Ale nie 
umarła i niedługo przyszła znów do siebie, 
gdy ją zaniesiono do sklepikarza Le Gras. 
Potem wsiadła z żandarmami do dorożki 
i nie wiem. gdzie pojechała. A co się stało 
z koszykiem, też nie wiem.

— Nic nie szkodzi, Julko, pewnie stoi u 
tej grubej przekupki. Tylko już teraz nie 
płacz. Ten pan zaprowadzi mnie do babci 
i sądzę, że wkrótce powrócimy do domu.

— Mogę iść z tobą, mamusiu?
— Nie, dziecko, musisz pozostać tutaj, a 

gdy Karol powróci ze szkoły, to podaj mu 
zupę. Masz klucz od kredensu, jest tam 
chleb i kiełbasa, to wszystko możecie zjeść. 
A teraz do widzenia! A nie zapominajcie 
pomodlić się przed i po jedzeniu, jak was 
nauczyłam !

Ucałowała dziewczynkę i szybko zwróciła 
się ku drzwiom, aby ukryć łzy, napływające 
do oczu.

— Jestem gotowa — zwróciła się do ko­
misarza, na którego słowa i całe zachowa­
nie się pani Jardinier korzystne uczyniły 
wrażenie. Zanim dziecko zrozumiało, co

się stało, matka była już za drzwiami. 
Julka chciała biec za nią, ale policjant, 
który ciągle jeszcze stał na straży, zatrzy­
mał ją i z okna tylko ujrzała matkę, skrę­
cającą w towarzystwie komisarza w poblis­
ką ulicę.

Płacząc udała się Julka do kuchni, gdyż 
usłyszała, że zupa kipi. Zaledwie zapobiegła 
złemu, kiedy Karol powrócił ze szkoły. 
Drzwi nie były już strzeżone przez żandar­
ma i ciekawi rozeszli się powoli. Gdy chło­
piec wszedł do sklepu, zastał tam dwóch 
komisarzy policyjnych, którzy otwierali 
i przetrząsali wszystkie szafy, szuflady 
i półki, rozrzucając towar w nieładzie.

— Hola! — zawołał zdziwiony Karol. — 
Co wy tu robicie? Dopiero mama będzie się 
gniewała, gdy to zobaczy! Wszystko ma 
zawsze w wielkim porządku i karze zaraz 

j  mnie i Julkę, jeżeli cośkolwiek ruszymy 
z miejsca.

— Czyś ty synek pani Jardinier? — zapy­
tał jeden z komisarzy. — To możesz nam 
pomóc. Czy nie wiesz, gdzie jest torba, 
którą wczoraj babcia przyniosła do domu?

— Torba wuja? Suszy się w kuchni. 
Wczoraj babcia wyporządziła ją i wyprała.

— Czy widziałeś, jak ją babcia wypako­
wała?

— Nie widziałem. Babcia zrobiła to w 
swojej alkowie, dokąd jej torbę odniosłem.

— Była bardzo ciężka?
— O nie, niosłem ją z łatwością.

N U M E R  2 4

POZIOMO: 1. Jedna nie wystarczy dla pociągu. 6. 
Jedna z godzin na zegarku. 7. Rośnie r.a polu. w innej 
postaci jemy codziennie w domu. 9. Jedno łyknięcie 
mleka. 10. Imię dziewczynk’. 12. Żarłoczna ryba żyjąca 
w morzu. 14. Niesmaczny płyn, który rodzice każą pić 
dzieciom. 15. Owad unoszący się nad mokradłami.

PIONOWO: 2. Psują się od dużej ilości cukierków. 
3. Używa się przy jedzeniu mięsa. 4. Duży woreczek do 
pieniędzy (wspak). 5. Ma ładne kręcone rogi. 7. Szla­
chetny metal, z którego pierścionki i obrączki są ro­
bione. 8. Sposób siedzenia na koniu. 11. Pora roku. 13. 
Tak się mówi wskazując na dziewczynki (wspak).

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwiska, wieku i 
adresu dziecka prosimy nadsyłać do dnia 30 czerwca. 
Za trafne rozwiązanie przyznamy w drodze losowania 
jako nagrodę kupon wartości 10 szyi. na dowolnie wy­
brane książki z księgarni „Veritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓ W KI NR 21
Poziomo: Wilno, mrok, tatarak, ibis, karat, łódki, 

czas, zakalec, Arab, socha.
Pionowo: Witek, latarka, okręt, maki, koks, budulec, 

sokół, ircha, cera, szyb.
Nagrodę w postaci kuponu książkowego wartości 10 

szyi. na dowolnie wybrane książki otrzymuje na pod­
stawie losowania Basia Suder, lat 7, Haydon Park, nr. 
Sherborne, Dorset.

Ponadto następujące dzieci nadesłały prawidłowe 
rozwiązania: Andrzej Augustyniak lat 8, Tereska Ba­
naszak — 9, Staś Bytnar — 10, Grażyna Buczkowska — 
8, Krzysztof Dziuba, Ewa Gromek — 13, Elżbieta Iwa­
now — 9, A. Janicki — 10, AnnaMrożek — 14, Ja n  Mać­
kowiak — 10, Irena Podleska — 9, Andrzej Potocki — 
6, Basia Szwedzińska — 8, Zosia Sobaszkiewicz — 10, 
Danusia i Zygmuś Winnik, Ryś Wallner — 7, Z. Zyzoń 
— 10, Jerzy Żeromski — 11.

— Tam było dużo pieniędzy, prawda? 
W torbie? Nie wiem, babcia mówiła,

że tam była bielizna wuja. Ale babcia przy­
niosła od wuja dużo pieniędzy, które mu 
dała jedna pobożna pani, za którą się 
potem modliliśmy.

— A gdzie schowała pieniądze? Jeśli mi 
to powiesz, to dam ci dziesięć groszy.

Otworzyły się drzwi od pokoju i Julka 
zawołała na brata:

Nie rozmawiaj z tymi niedobrymi 
ludźmi, Karolku! Oni cię tylko wypytują. 
Tak samo postąpili ze mną, a potem zabra­
li mamę. Ale jak ty wyglądasz? Rękaw 
zabłocony, guzik oberwany; chodź, to cię 
oczyszczę. Musiałeś się znów bić z kole­
gami?

Mówiąc to pociągnęła za sobą młodszego 
brata do pokoiku i rzekła do niego po cichu:

— Ach, Karolku, co z nami będzie! 
Wzięli do więzienia wuja z Sainte Victoire 
i powiadają, że popełnił coś złego, zabrali 
nawet babcię i mamę, pewnie też do wię­
zienia, chociaż mama mówiła, że idzie tylko 
za interesem i zaraz wróci. Ale wiem, że 
mówiła to tylko dlatego, żeby mnie uspo­
koić, gdyż inaczej z pewnością nie byłaby 
mi dawała klucza do kredensu.

Karol otworzył szeroko oczy ze zdziwie­
nia i podczas gdy Julka czyściła mu rękaw, 
rzekł :

(Ciąg dalszy nastąpi)

L IST  OD ANDRZEJKA
Pcniżej zamieszczamy list od Andrzeja Augustyniaka 

z Penley, który nie opuścił dotychczas ani jednej krzy­
żówki dla dzieci i stale nadsyła prawidłowe rozwiąza­
nia. Wygrał on nagrodę zaraz przy pierwszej krzyżówce 
oraz pierwszą nagrodę w konkursie wielkanocnym.

Do Pana redaktora!
Jestem bardzo wdzięczny i bardzo dziękuję panu re­

daktorowi i redakcji za nagrodę którą otrzymałem za 
konkurs.

strasznie się cieszę, że redakcja zamieszcza krzyżówki 
dla nas i ja  mogę wten sposób powiększyć swoją biblio­
teczkę. Ja  chcę mieć dużo książek, bo łubie czytać i 
już sporo ładnych książek przeczytałem. Lubię też roz­
wiązywać krzyżówki rebusy i szarady. Jak  jest trudne 
pytanie to ja  szukam w książkach i znajdę pomoc, czy 
tak można?

Ja  już 11 czerwca, kończę dziewiąty rok życia. Cho­
dzę do katolickiej szkoły Angielskiej i kończę trzecią 
klasę grupa A. Po polsku uczę się w domu, z czyta­
niem to już niemam trudności ale pisanie to jeszcze 
nie bardzo.

Bardzo pana przepraszam że tak dużo napisałem i 
jeszcze proszę pana redaktora żeby kącik dla nas byl 
trochę większy i żeby zawrze było jakieś opowiadanie 
o Polsce.

Załączam moc pozdrowień dla pana redaktora i re­
dakcji.

z poważaniem
A. Augustyniak

• «

i



27 czerwca 1954 r. G A Z E T A N I E D Z I E L N A Str. 5

o /w  W*  TELEWIZJA EUROPEJSKA
Przemówienie Ojca św. Piusa XII 

telewizję w Europie,
DR IRW ING K R ICK , król 

amerykańskich „wywoływaczy 
deszczu“, przybył niedawno do 
nas, do Londynu, aby rządowi 
JK M  zaofiarować usługi w za­
kresie swej specjalności. Jeszcze ZIELONYCH g w iĄ T  do miały gotowej już telewizji,
tego brakowało! — pomyśli nie ^  pierwszej niedzieli lipca br. Niemcy (zachodnie) posiadają 
jeden z nas, przeczytawszy tę ra- os êm krajów zachodniej Euro- 8 stacji nadawczych i świetnie 
dosną wiadomość. Wszak wszy- py się w oglądaniu tych wyposażone studia. Nawiasem
scy tu narzekamy bynajmniej s&mych programów telewizyj- mówiąc, niemieckie programy 
nie na posuchę, lecz właśnie na nycd- W rozwoju telewizji jest są bardzo podobne do brytyj- 
nadmiar opadów. Tymczasem k° kamień milowy, w którego skich. Włosi dokonali ogromne- 
cała ta sprawa z deszczem w stawianiu Wielka Brytania ode- go kroku naprzód, chociaż mają 
Anglii nie jest taka prosta jak- 8rała rolę największą. tylko 35.000 posiadaczy odbior-
by się na pierwszy rzut oka wy- W roku 1936 w Anglii nadano ników telewizyjnych. Zainstalo- 
dawało. Dowodzi tego wielo- Plerwszy program telewizyjny o wali jednak wiele ekranów w 

dniowa debata na ten właśnie tzw- wysokiej definicji. Obraz miejscach publicznych, tak że 
temat w Izbie Gmin, gdzie rząd na ekranie telewizyjnym składa ilość widzów przekracza 100.000. 
był znowu atakowany przez opo- z kropeczek ułożonych w linij- Francja ma tylko 4 stacje — 
zycję z powodu zaniedbania kl °  »definicji“ decyduje ilość 2 w Paryżu. 1 w Lille i 1 bardzo 

doświadczeń z wywoływaniem linijek, składających się na ob- słabą w Strasburgu. Programy 
sztucznych opadów. W pierw- raz- W systemie angielskim wy- nadaje się we Francji tylko 4 
szym rzędzie chodzi tu oczywi- nosi ona 405- Francja po wojnie godziny dziennie. Belgia ma 2 
ście o selekcję opadów w odnie- kładła nacisk nie tyle na roz- stacje nadawcze w Brukseli, 
sieniu do potrzeb rolnictwa, ale POWSzechnianie telewizji, co na które nadają programy w dwóch 
i wymogi nowoczesnej strategii, ’ej ulepszanie techniczne, toteż językach, francuskim i fla- 
przede wszystkim obronnej, sta- „definicja“ francuska jest mandzkim. Holandia i Dania
wiają ten problem ze sztucz- dwa razy wyższa — 819. Lecz m ają po 1 stacji, Szwajcaria 2. 
nym deszczem w całkiem innym Anglia przoduje w produkcji Pomiędzy telewizją belgijską a
niż dotychczas świetle, ów ame- sprzętu telewizyjnego. W syste- francuską i holenderską istnieje 
rykański czarnoksiężnik twier- m ê stacji transmisyjnych, któ- stała wymiana programów, a 
dzi, że prócz wywoływania de- rych ukończenie umożliwiło na- pierwszy międzynarodowy pro- 
szczu, gdzie i kiedy zechce, po- dawanie programów ogólno - gram nadała Anglia, pokazując

europejskich, większość sprzę- Europie koronację.

B r y S i MUk0Wa" 0 W Wielkie) PROGRAM Z W ATYKAN!
Q D Y  w niedzielę Zielonych

zapoczątkowało międzynarodową 
czyli „Eurovision“

trafi również przepowiedzieć po­
godę na 6 miesięcy naprzód. 
Jest faktem, że Eisenhower i 
Montgomery zasięgali rady dra 
Kricka odnośnie warunków as-

8 KRAJÓ W  EU RO PEJSKICH

wsze pozostanie nieustalone, 
czy deszcz, który spadł rzekomo 
pod wpływem „naszego zamó­
wienia“, jest pochodzenia sztu-

WOŁAJĄ O TW OJĄ POMOC. 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA KOLONIE 

NA W Y SPIE CANYEY.

Świąt o godzinie 6 po połud-
±. _ .  , C  YoliiiM ten połączył 8 kra- mu Ojciec sw. wygłosił nrzemó-tronormcznych, przy wyznaczę- ^  J r  „ , _  , J pizemu
niu dnia desantu na Eurone I  ^  J ‘ A,Tgllę’ F lancJÇ- Bel'  wienie maugurujące międzyna-
nie zawiedli się na nim Mimo gię’ Holandl -̂ Damę, Niemcy, rodową telewizję, program na-
tak dobrei zdawałoby sie m io  Szwaj cariS 1 Włochy. Najdalej dano z najdalej na południe wy-
my Krick został przL Anglików na pÓłn0C wysuniętą jest stacja ś n ię te j stacji, z Rzymu. A oto
^dodno^potrak^towany2 ^o o d se^  Kirk 0 Shotts w Szkocj i’ a na «^w ażniejsze ze stacji, które
kretarz T ta n fw a rd  oś^yiadSvł poludniu “  Rzym' Dwa te pm> progiam prze^ ły 1 nadaly daleJ>
we wspomnimie7debacfe że za- kty dzieli 4000 m il Umleszczo« °  do następnej stacji lub do apa- we wspomnianej debacie, ze za między nimi 12ą stacji. Jaką ro- ratów odbiorczych: we Wio­

lę odgrywa w tym brytyjski szech — Monte' Peglia, Monte 
sprzęt, świadczy sam choćby Serra, Genua, Mediolan i Tu- 
fakt, że nawet Niemcy go uży- ryn; w Szwajcarii — Zurych; w 

czneeo czy też bvłbv i tak snadł wają' Jedna Ze stacji znajduje Niemczech -  Baden, Weinbiet, 
bez wzglSu na 7)bożnek życzę- Się na znanej górze Jungfrau w 1 ”ankfurt nad Menem, Kolonia, 
nio ludzi U a y Alpach, na wysokości prawie Hanower, Hamburg i Berlin; w

a 1UQ ' 5000 m ponad poziomem morza. Danii — Kopenhaga; w Holan-
• argo Stacja  ta przesyła programy ze .ii — Lopik, Antwerpia i Breda;

Szwajcarii do Niemiec i do w Belgii — Bruksela; we Fran- 
DZIECI POLSKIE Z NIEMIEC Włoch, a jest zbudowana w ca- c ji — Lille i Paryż; w Wielkiej

łości przez Anglików. Brytanii — Dover, Londyn,
Oczywiście nie można by na- Wenvoe, Sutton Coldfield. Hol- 

wet marzyć o zbudowaniu mię- me Moss, Ponton Pike, Kirk o‘ 
dzynarodowego systemu, gdyby Shotts, Douglas na Isle of Man 
kraje zachodniej Europy nie : Belfast w północnej Irlandii.

Wybudowanie i wyposażenie 
stacji telewizyjnych nie wystar­
cza do zmontowania programu. 
Pizede wszystkim obsługa tech­
niczna radiostacji musi się - ro­
zumieć, by się informować na­
wzajem o wszelkich szczegółach 
technicznych nadawanego pro­
gramu. Ponadto komentarze 
muszą być mówione dla każdego 
kraju w innym języku. W czasie 
koronacji wypróbowano sposób, 
który teraz powszechnie przy- 
‘eto. Na parę tygodni przed ko­
ronacją komentatorzy wszyst­
kich krajówr objętych programem 
zjechali się do Londynu i do­
kładnie zapoźnali się z trasą i 
planem koronacji. W przed­
dzień koronacji wrócili do swo­
ich krajów i sam ewenement ko­
mentowali przyglądając się te­
lewizji i widząc ten sam obraz, 
co wszyscy inni widzowie. Rzecz 
była o tyle trudna, że w dźwię­
ku ważny jest nie tylko komen­
tarz, ale także tzw. „efekty“, 
czyli dźwięki towarzyszące po­
la  zywanym wydarzeniom. Pora­
dzono sobie z tym w taki spo- 
rób, że głosy komentatorów o- 
becnych na miejscu oddzielono 
od efektów“.

Tak wyłoniła się potrzeba 
stworzenia gdzieś stacji koordy­
nującej, zarówmo programy jak 
i stronę techniczną. Stację taką 
założono w Lille.

Międzynarodowa telewizja nie 
powstała oczywiście z dnia na 

MIĘDZY EMIGRANTAMI dzień. Koronacja była właściwie
-  Mój panie, sdyb, Polska była wolna, to ja  bym na P1’™ 1« » ' albo przynajmniej ge-

kolanaeh poszła do kraju, żeby móc wrócić do mego domu. n S ch  któ«°t™ aly°od ’'ro ku 1950.
— Słusznie. Ale, a propos domu, czy pani myśli, że domy Wtedy po raz pierwszy telewizja

pójdą jeszcze w górę w Londynie? BBC nadała serię programów z

Francji. Kablami i pomocniczy­
mi stacjam i połączono dwa 
miasta odleg'e o mniej więcej o 
320 mil. Te pierwsze audycje, 
chociaż nie były doskonałe pod 
względem technicznym, wiele 
nauczyły inżynierów. Skonstru­
owany później przez nich sys­
tem zdał w' czasie koronacji e- 
gzamin.

CO KTO NADAJE

W CIĄGU miesiąca od 6 czern- 
ca do 4 lipca każdy z 8 kra­

jów biorących udział w między­
narodowej telewizji nada specjal­
ne programy, które będzie moż­
na zobaczyć w całej, praktycz­
nie biorąc, Europie zachodniej. 
Anglia w tych ramach nada o- 
koło 5 programów: pokaz kom 
na Richmond, mecz lekkoatle­
tyczny z Glasgow, paradę ma­
rynarzy przed królową Elżbietą, 
prawdopodobnie specjalnie do­
brany program „Cafe Continen­
tal“ (jeżeli związek zawodowy 
przestanie robić trudności) i in­
ne. Szwajcaria nadaje sławny 
„karnawał kwiatów“ i mecze ze 
światowych mistrzostw piłki 
nożnej. Dania pokazuje swoje 
słynne ogrody Tivoli w Kopen­
hadze. Z Holandii nadają kró­
lewską zabawę ogrodową „gar­
den party“. Włosi pokazują Wa-

tykan, a Niemcy — jest to cha­
rakterystyczne dla tego narodu 
i trochę niepokojące — ustawili 
swe kamery telewizyjne na obo­
zie młodzieży, gdzie przybyć ma 
Adenauer.

Wszystkie te programy wypeł­
nią 4 tygodnie i na tym miała 
się seria międzynarodowej tele­
wizji skończyć. Ale już postano­
wiono przedłużyć ją  do końca 
roku. Co się stanie potem, nie 
wiadomo. Zależeć to będzie prze­
de wszystkim od inżynierów, 
którzy powinni rozwiązać tym­
czasem wiele problemów tech­
nicznych.

Stworzenie międzynarodowej 
telewizji przyczyni się do pew­
nego zacieśnienia się więzów po­
między narodami Europy zacho­
dniej. Ale optymizm niektórych 
radiotów angielskich — którzy 
spodziewają się, że telewizja za­
pewni porozumienie także mię­
dzy Zachodem i Wschodem oraz 
„scementuje“ pokój — jest co 
najm niej naiwny. Czego nie zro­
biła doskonała literatura, film, 
teatr, muzyka, balet i radio, te­
go nie dokona i telewizja, której 
zresztą najpoważniejszym bra­
kiem w tej chwili jest haniebnie 
niski poziom programów.

M. Salióski

CZY ZAMÓWIŁEŚ JU Ż  książkę Tadeusza Zajączkow skiego?

Ś L A D  B O S E J  NOQI
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

T E R M I N  nadesłania przedpłaty w kwocie 8/6
+  6 d. za przesyłkę UPŁYW A 30 CZERWCA 1954.

Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-. 
Z a m ó w i e n i a :
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 

12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2.

ARTYSTKA
POLSKIEGO POCHODZENIA

W związku z wymaganiami 
nowego systemu filmowego — 
kinoskop — pojawiają się nowe 
twarze na ekranie. Jedną z no­
wych postaci jest artystka Bel- 
îa Darvi. Jak  dowiadujemy się z 
prasy amerykańskiej, Bella Dar­
vi spędzała młodość w Polsce, by 
oastępnie udać się do Francji. 
Niemcy zamknęli ją  do obozu 
koncentracyjnego. Po wojnie 
przebywając w Paryżu była w 
wielkim niedostatku, obecnie 
zaś dostała się do filmu i gra 
jedną z ról w filmie „Heli and 
High Water“ — który wszedł o- 
btatnio na ekrany Londynu. 
KARIERA GREG O RY PEC K ‘A

Jednym z czołowych aktorów 
filmowych Hollywood, jest Gre- 
gory Peck. Urodził się 5 kwiet­
nia 1916 roku w Kalifornii, by 
orzez szereg zajęć, m. in. szofe­
ra, pracownika cyrku, studenta

medycyny, aktora wędrownego 
teatru, dostać się do Hollywood. 
Pierwszy swój film nakręcił w 
1944 roku. Najwybitniejsze jego 
obrazy to „Pojedynek w słońcu“ 
i „śniegi Kilimandżaro“. Wśród 
aktorek, z którymi grał, należy 
wymienić Ingrid Bergman, 
Greer Garson, Jenifer Jones. O- 
statnio nakręcił film o życiu 
kanadyjskiego pilota pt. „Purp­
le Plain“. Akcja filmu toczy się 
m. in. na Ceylonie. Nasza foto­
grafia odnosi się do tego filmu.

HISTORIA NA EKRANIE
Wymagania „szerokiego e- 

kranu“ oraz „dźwięku prze­
strzennego“, które są cechą ki- 
noskopu, narzucają nowe zada­
nia filmowi amerykańskiemu. 
Ażeby im sprostać, chcąc nie 
chcąc ludzie filmu szukają od­
powiednich tematów. „Rycerze 
okrągłego stołu“ czy „Prince 
Valiant“ z Jam es Masonem, jak 
i szereg innych filmów, których 
akcja rozgrywa się w starożyt­
nym Egipcie czy Rzymie, w wie­
kach średnich, operuje tłumami 
rycerzy, ludu, koni, rozległymi 
przestrzeniami błoni, przestrze­
nią morską itd.; to wszystko 
możemy zobaczyć dzięki nowe­
mu wynalazkowi kinoskopu. Hi­
storia wnęc została wprzęgnięta 
w rydwan kina, co należy uwa­
żać za rzecz dobrą, gdyż posiada 
to wartości kształcące szerokie 
masy. Pełne możliwości wyzys­
kania nowej techniki dla po­
trzeb tematów religijnych mo­
gliśmy widzieć w „The Robę* 
— historii Szaty Chrystusa. L.
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ZYCIE
SPORTOWE

W IELKA BRYTANIA
Rozgrywki piłkarskie w gru­

pach o VI polskie mistrzostwo 
dobiegają końca; 16 drużyn 
grać będzie w ćwierćfinałach o 
puchar gen. W. Andersa (8 dru­
żyn). Losowanie przeprowadzo­
ne w Lubenham dało wyniki: 
Puchar gen. Andersa — Gwiaz­
da Gdyni lub Wisła — Polonia 
B /F , Junak — Mewa, Syrena 
lub B. Orzeł — Naprzód, PK S 
(Manchester) — Syrena lub B. 
Orzeł; w pucharze pocieszenia: 
Zlot lub Lechia (D) Wicher lub 
Wilno, Wisła lub Gwiazda Gdy­
ni — Wilno lub' Wicher, PKS 
(H) — Lechia (L), Cracovia — 
Taran. Nadchodzący tydzień 
wyświetli sytuację w grupach. 
Na czoło ćwierćfinału, wysuwa 
się spotkanie Junak — Mewa; 
w ub. roku Junak grał w finale 
pucharu gen.Andersa, Mewa zdo­
była puchar pocieszenia. W gru­
pie północnej ćwierćfinał będzie 
bardzo zacięty; obydwie gry 
PKS-u i Naprzodu z Syreną lub 
B. Orłem mogą dać zwycięstwo 
każdej z tych drużyn. W pucha­
rze pocieszenia duże szanse ma­
ją :  PK S (Huddersfield), Craco­
via, Lechia (Leeds) i drużyna z 
I I I  grupy (Wisła lub Gwiazda 
Gdyni).
Z KR AJU

Sezon lekkoatletyczny jest w 
całej pełni. Lekkoatleci od sze­
regu tygodni znajdują się w 
specjalnych obozach treningo­
wych, przygotowując się do 
„spartakiady“ (zapożyczonej ze 
Wschodu). Najlepsze wyniki w 
tym roku osiągnęli: 100 m — 
Stawczyk (10,6), 200 m — Sta­
wczyk (22,0), 400 m — Stawczyk 
(49,5), 800 m Potrzebowski (1: 
52,5), 1500 m Chromik (3:49,2),
3000 m — Chromik (8:10,8), 
5000 m — Chromik (14:14,6), 
110 m pł. — Bugała (15,8), 200 m 
pł. — Bugała (25,6), 400 m pł.
— Minkowski (56,5), w dal Kro- 
pidłowski (7,25), wzwyż Skupny 
(1.92),trójskok Weinberg (15,11), 
tyczka Adamczyk (4,17), Kula 
Prywer (15,75), dysk Andrzej- 
czyk (49,68), oszczep — Sidło 
(75,02), młot Rut (55,61).

Stawczyk, utalentowany „sprin­
ter“, na zawodach w Poznaniu 
na 100 m osiągnął czas 10,3 sek.; 
po tym rekordowym wyczynie 
Stawczyka „organizatorzy“ za­
wodów stwierdzili, że Stawczyk 
przebiegł dystans 99,85 m, bra­
kowało 15 cm do 100 m.

Weinberg wr trójskoku ustano­
wił nowy rekord Polski wyni­
kiem 15,11 m. Pierwszy rekord 
Polski ustanowił w r. 1914 Soś- 
nicki wynikiem 13,06 m.
ZE ŚWIATA

W Nowym Jorku Amerykanin 
Wes Santee podjął próbę pobi­
cia rekordu świata na 1 milę. 
Próba nie udała się, ale Wes 
Santee osiągnął czas 4 min. 00,6 
sek., co jest drugim z rzędu wy­
nikiem w święcie. Rekord świata 
należy do Bannistera (Anglia) i 
wynosi 3 min. 59,2 sek. W tym 
samym biegu ,po drodze“ Wes 
Santee pobił rekord świata w 
biegu na 1500 m osiągając ćzas 
3 min. 42,8 sek. (o 0 °  sek. lepiej 
od starego rekordu).

Lekkoatletyka niemiecka znowu 
święci triumfy: w meczu z Hisz­
panią Niemcy zachodni wygrali 
w stosunku 117:61 punktów. 
Przed wojną Niemcy jednocześ­
nie wystawiali 7 reprezentacji, 
które wygrywały z reprezenta­
cjam i innych krajów europej­
skich.

Międzynarodowy Związek Pił­
ki Nożnej (FIFA ) obchodzi 50- 
lecie swego istnienia. Piłkarskie 
mistrzostwa świata (16 czerwca
— 4 lipca) m ają uświetnić jubi­
leusz. Puchar przechodni J . Ri- 
meta (za mistrzostwo świata) 
zdobyły po dwa razy Urugwaj i 
Włochy. Jeżeli któraś z tych 
drużyn zdobędzie puchar trzeci 
raz, zdobędzie go na własność.

K R O N I K A  S
ILOINIPYINISIKÄ - mnijnf-----■ i i  m œ rtM U K s s s is r

— O swych wrażeniach z Pa­
ryża, Genewy i Fryburga mówił 
prof. Marian Bohusz Szyszko w 
niedzielę, dnia 13 czerwca, po
powrocie z dwutygodniowej wi­
zyty na kontynencie.

— O „Włóczędze przez busz a- 
frykański" opowiadał p. dr Ko- 

.  . . .  rabiewicz w środę, dnia 16 czer-
Walne Zebranie Związku Ziem Południowo - Wschodnich «■<*•• — P. Krausharowa mówiła w

I N T E G R A L N A  C Z E Ś Ć  M A C I E R Z Y

W piątek, dnia 11 czerwca, w 
Polisń Research Centre odbyło 
się doroczne walne zgromadze­
nie Związku Ziem Południowo - 
Wschodnich pod przewodnic­
twem prof. St. Strońskiego.

W sprawozdaniu prezes, Adam 
rreszKa, podkreślił działalność 
Związku, zmierzającą do zainte­
resowania jak najszerszych rzesz 
społeczeństwa polskiego i in­
nych społeczeństw w wolnym 
swiecie problemem polskich 
ziem wschodnich. Jednym ze 
sposobów oddziaływania na opi­
nię polską są urządzane z oka­
zji rocznic obchody. W listopa­
dzie 1953 r. obchód z okazji 35- 
lecia obrony Lw'owa świadczył, 
że postawa całego polskiego spo­
łeczeństwa w tych sprawach 
jest jednolita. Mówcami byli: 
ówczesny premier, gen. R.Odzie- 
żyński i min. Z. Berezowski, wi­
ceprezes Rady Politycznej.

Obchody podobne odbywają 
się w' większych skupiskach pol­
skich poza Londynem. W koń­
cu m aja br. odbył się „Wieczór 
Lwowa“ w Manchester. Główne 
przemówienie na tym wieczorze 
wygłosił p. Treszka na temat 
„Naszych obowiązków i zadań 
wobec ziem wschodnich“. Zwią­
zek popiera akcje wydawnicze 
zarówno w polskim jak i w ob­
cych językach. Związek we wła­
snym zakresie przygotowuje pra­
cę zbiorową pt. „Ziemie połud­
niowo-wschodnie 1954 r.“. Nie­
zależnie od utworzenia w ostat-

niej kadencji Koła Związku w 
Manchester powołano do życia 
Delegaturę Związku w Kanadzie 
poruczając godność delegata p. 
J. Aleksandrowiczowi w Toron­
to.

Sprawozdanie z działalności 
Rady Naczelnej złożył je j prezes 
pik F. Arciszewski, zaś sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej, za­
kończone wnioskiem o udziele­
nie zarządowi absolutorium z 
podziękowaniem — prezes komi­
sji p. M. Jasiński.

W dalszej części walne zebra­
nie dokonało zmian statutu u- 
możliwiających szerszy rozwój 
organizacyjny Związku przez 
tworzenie kół lokalnych oraz kół 
regionalnych grupujących Pola­
ków pochodzących z tej samej 
okolicy w Kraju.

W wyniku wyborów prezesem 
Zarządu Głównego został pono­
wnie p. A. Treszka. Ponadto do 
zarządu wybrano następujące o- 
soby: pp. A. Robakowski, A. Czu- 
łowski, A. Liebhardt, J .  Itarowa, 
M Hakemer, J . Olearczyk, Do 
Rady Naczelnej wybrano pp.: F. 
Arciszewski, S. Broś, Z. Byrowa,
L. Bojczuk, W. Donigiewicz, T. 
Drwęski, Z. Godyń, J . Giertych,
M. Kolbuszowski, T. Lisiewicz, 
/płk Mączyński, J .  Narożański, 
M. Pawlikowski, K. Schleyen, S. 
Stroński, S. Szczepanowski, S. 
Załęski. Do komisji rewizyjnej 
wybrano pp.: M. Jasińskiego, J. 
Korgula, M. Nadachowskiego.

W związku z obecną sytuacją

polityczną walne zebranie u- 
chwaliło następującą rezolucję:

„Walne zebranie stwierdza z 
największą troską, że niepraw­
ne i wyzywające ogół polski po­
zostawanie p. Augusta Zaleskie­
go na stanowisku Prezydenta R. 
P. po 9 czerwca 1954 godzi w 
podstawową zasadę ciągłości 
prawnej państwa, najistotniej­
szej także dla odzyskania ziem 
wschodnich R. P„ podważa uzy­
skane żmudnie zjednoczenie na­
rodowe na obczyźnie i grozi zni­
szczeniem niezbędnej jednolitej 
postawy polskiego wychodźstwa 
wobec zagranicy, zgubnie dla 
Polski.“

Ponadto uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Walne zebranie stwierdza, że
1) Ziemie wschodnie R. P. 

wcielane bezprawnie po ukła­
dzie jałtańskim do Związku So­
wieckiego muszą wrócić do Ma­
cierzy i być dalej integralną 
częścią państwa polskiego.

2) Powrót do Polski prasta­
rych ziem na zachodzie z grani­
cą na Odrze i Nysie nie może 
żadną miarą być uważany za re­
kompensatę bezprawnie oderwa­
nych ziem wschodnich.

3) Walne zebranie wzywa 
wszystkich Polaków, którzy soli­
daryzują się z celami Związku, 
aby jak najenergiczniej popie­
rali jego działalność, a Polaków 
z ziem południowo-wschodnich 
do wstępowania w szeregi Związ­
ku.“

środę, dnia 16 czerwca, o „Pra­
wie spadkowym w świetle prawa 
międzynarodowego“. Odczyt od­
był się w Instytucie im. Gen. 
Sikorskiego staraniem Stowa­
rzyszenia Prawników Polskich w 
Zjednoczonym Królestwie.

— Staraniem Twa Przyjaciół 
Teatru Polskiego dr Władysław 
Guenther wygłosił w czwartek, 
dnia 17 czerwca, w Instytucie 
im. Gen. Sikorskiego, odczyt pt. 
„Walory sceniczne dramatów 
Wyspiańskiego“.

— Wieczorna procesja odbyła 
się w kościele polskim (Devonia 
Rd.) w święto Bożego Ciała.

— Procesje Bożego Ciała od­
były się w niedzielę, dnia 20 
czerwca, w kościele oo. benedyk­
tynów na Ealingu, oraz w- ogro­
dach braci ksawerianów na 
Clapham South.

— „Kaczka dziennikarska“, to 
nazwa ostatniej zabawy oczywi­
ście dziennikarzy, która w Bia­
łym Orle zaczęła się w sobotę, 
dnia 19 czerwca, a skończyła 
rankiem w niedzielę.

— Prace nad sfilmowaniem 
ostatniej powieści znakomitego 
pisarza katolickiego, Grahama 
Greene'a, pt. „The End of the 
Affair“ toczą się w Londynie już 
od przeszło miesiąca. Jak  się do­
wiadujemy, obok angielskiej ak­
torki Deborah Kerr wystąpi w 
filmie tym Amerykanin, Van 
Johnson.

TEATR PRAWDZIWY, CHOCIAŻ AMATORSKI
„Wieczór jednoaktówek“, wy­

stawiony przez grupę młodzieży- 
amatorów „Pro Arte“ pod opie­
ką Koła SPK  nr 30, zaczął się 
fatalnie. „Willa na sprzedaż" 
pióra Sachy Guitry, dowcipni­
sia, świetnego aktora i reżyse­
ra, jest po prostu głupia — na 
nic dobre dekoracje, na nip wy­
siłki aktora i uroda aktorek, na 
nic wszystko, gdy tekst jest mar­
ny. Postać bogatej amerykań­
skiej gwiazdy filmowej jest 
tak sztancowa, że jako taki pi- 
sarz-rzemieślnik mógłby ich wy­
produkować nieskończoną ilość 
Treść sztuczki jest błaha, widz 
ciągle pyta: „A co mnie to wszy­
stko obchodzi?“ Sacha Guitry, 
twórca kilku pysznych przedwo­
jennych filmów, chyba zbankru­
tował. Aktorsko wyróżnił się tyl­
ko T. Kozłowski, ale bo i jest to 
jedyna rola w tej sztuczce — po­
zostali nie m ają wyboru, muszą 
mówić marne kwestie, z który­
mi mało kto spośród zawodow­
ców dałby sobie radę. Dekoracje 
Lali Deszberżanki i Jan a  Pień­
kowskiego. Tłumaczenie Zyg­
munta Ławrynowicza.

racje Kasztelana trochę preten­
sjonalne, ale z prawdziwego zda­
rzenia.

Pewnego rodzaju sensacją jest 
sztuka autora u nas nieznanego 
Irlandczyka, J . Synge‘a. pt. „Cie­
nie wąwozu“. Jest to niesłycha­
nie mocny teatr, trochę ibsenow- 
ski, realistyczny. G rają: świetna

Irena Różycka, Bohdan Doliń­
ski, Tadeusz Szeliga i Iwo — 
wszyscy bardzo dobrzy. Przekład 
i dekoracje Wojciecha Gniat- 
czyńskiego.

Koni erans j erkę prowadziła
Olga Żeromska, reżyserka przed­
stawienia. Oprawa muzyczna by­
ła zasługą Zbigniewa Gedla.

TYDZIEŃ LOTNIKA POLSKIEGO
Jedna z najruchliwszych i na j­

żywszych organizacji polskich 
na emigracji, Stowarzyszenie 
Lotników Polskich, urządza ty­
dzień lotnika polskiego, tiwający 
od 19 do 26 czerwca. Celem ty­
godnia jest, po pierwsze, przy­
pomnienie Anglikom roli, jaką 
polskie lotnictwo odegrało w o- 
statniej wojnie, a po drugie, ze­
branie funduszu koniecznego do 
prowadzenia prac Stowarzysze­
nia Lotników.

„Tak albo nie“ Musseta jest 
pyszną sztuką, pełną fantazji, 
dowcipu i czaru. Doskonale za­
grali ją  Aldona Wierzbicka i 
Bohdan Doliński przy dekorac­
jach Barbary Niedźwieckiej i 
Bolesława Skorupińskiego. Prze­
kład Olgi Żeromskiej — bardzo 
dobry.

„Świeczka zgasła“ Fredry to 
utwór w gruncie rzeczy podobny 
do Musseta. Ten sam problem, 
podobna sytuacja — przedsta­
wione nie po salonowemu, ale 
po polsku. Jędrna polszczyzna 
Fredry zawsze daje wiele rado­
ści słuchaczowi. Aktorzy Zyg­
munt Ławrynowicz i Genia Gór- 
niakówna, bardzo dobrzy. Deko-

Do komitetu honorowego ty­
godnia przystąpili m. in.: ks. ar­
cybiskup Józef Gawlina, gen. 
Anders, marszałek Sir Hugh 
Lloyd, poseł do parlamentu płk 
Norman J. Hulbert, ambasador 
francuski René Massigli, komi­
sarz Pakistanu M. A. H. Ispaha- 
ni, księżna Atholl, książę Anca- 
ster, lord Thurso (minister lot­
nictwa w czasie wojny), lord 
Vansittart, Sir Douglas Savory, 
Noel Baker (b. minister stanu) 
i wiele innych osobistości.

czyło 16.000 lotników i walczyło 
u boku aliantów od pierwszych 
do ostatnich dni wojny; w cza­
sie bitwy o W. Brytanię (Battle 
of Britain) polscy lotnicy ze­
strzelili 15 % samolotów, a w 
czasie całej wojny około 1.000 sa­
molotów nieprzyjacielskich; w 
czasie działań wojennych z baz 
w W. Brytanii zginęło 1241 lot­
ników polskich; Stowarzyszenie 
Lotników Polskich przejęło na 
siebie obowiązek opieki nad ty­
mi wszystkimi lotnikami i ich 
rodzinami, którzy znajdują się 
w ciężkich warunkach życio­
wych; przy czym jest ono u- 
rzędowo uznane jako charytaty­
wne,

WAKACJE * *
* * W IRLANDII
W polskim domu akademic­
kim w Cork‘u można spędzić 
t a n i e  i m i ł e  
wakacje w okresie letnim.

Ulgi dla studentów. 
*

Zgłoszenia : zapytania 
należy przesyłać do

The Warden, St. John's Hall, 
9, Dyke Parade, 
Cork, Ireland.

Do sukcesu tygodnia mogą się 
przyczynić wszyscy Polacy, albo 
przesyłając datki na cel stowa­
rzyszenia pod adresem: 14, Col- 
ligham Gardens, London, S.W.5. 
albo przypominając znajomym 
Anglikom, że: lotnictwo polskie 
w W. Brytanii w czasie wojny li-

A L E  C  L  O
na materiały bawełniane na suknie letnie

KRETON wzorzysty 4 y.
POPELINA Sea Island Cotton

Najwyższy gatunek, kupon 4 y. 
Wysyłka listem poleconym.

Cło tylko około 
30 zł. za kupon.

£ 2. 0.0

£  3.19.6

Próbki 
na żądanie.

H A S K O B A  LTD.
2, HOGARTH ROAD, LONDON, S.W.5.

s

' 1

Wszyscy dekoratorzy należą do 
Studium Malarstwa Sztalugowe­
go USB.

Z pewnym zdziwieniem musi­
my stwierdzić, że to świetne, na­
prawdę przyjemne przedstawie­
nie Polacy w Londynie właści­
wie zignorowali — amatorzy 
grali przy prawie pustej widow­
ni. Tyle deklamuje się o „naszej 
młodzieży“, o „utrzymywaniu w 
nich polskości“, a gdy coś zrobią, 
społeczeństwo wzrusza ramiona­
mi. Poza nielicznymi, prawdzi­
wymi widzami na przedstawie­
nie przyszli tylko aktorzy, pisa­
rze i dziennikarze, a zatem nie­
jako specjaliści. Ale publiczność 
poniosła stratę większą niż ze­
spół „Pro Arte“.

. I

U
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P O L A C Y  NA O B C Z Y Ź N IE
PO LA C Y W HUDDERSFIELD
W HOŁDZIE M ARYI

POLSKA WYSTAWA 
W WATYKANIE

Kierownik polskiej sekcji R a­
dia Watykańskiego ks. J . War­
szawski zorganizował w Rzymie 
przy pomocy księży i kleryków 
polskich wystawę polskich ksią­
żek o Matce Boskiej, ryngrafów, 
obrazków i innych przedmiotów 
kultu maryjnegq. Wystawa obej­
mowała 600 książek i 100 obra­
zów i ryngrafów. Na otwarcie 
wystawy przybył ks. kardynał 
Pizzardo.

*  Polskie oddziały wartow­
nicze w Niemczech liczące około 
10 tys. b. polskich żołnierzy zbie­
rają od 2 lat pieniądze na bu­
dowę kościoła polskiego ku czci 
Matki Boskiej Niepokalanej w 
Hamburgu. Kierownikiem zbiór­
ki i planów budowy kościoła jest 
kapelan oddziałów ks. dziekan 
Golniewicz. Dotychczas zebra­
no sumę 7 tys. marek. Przewidu­
je  się, że w raku bieżącym zbiór­
ka da kilkakrotnie większą su­
mę.

*  Oprócz ogólnokrajowego
obchodu rocznicy bitwy o Monte 
Cassino w Szwecji urządzonego 
przez SPK  wr Ludwice, Polonia 
szwedzka święciła tę rocznicę 
uroczystymi akademiami w 
Lund i Malmó. W obu akade­
miach wzięli liczny udział 
Szwedzi.

*  W odbywającym się co ro­
ku w Adelajdzie (Australia) 
konkursie państwowego szpita­
la pierwszą nagrodę „najideal- 
niejszej pielęgniarki“ otrzymała 
spośród 400 kandydatek Polka, 
p. Ewa Fromm. Jak  podkreśla 
miejscowa prasa jest to pierw­
szy wypadek, by emigrantka o- 
trzymała tego rodzaju nagrodę 
za wybitnie dodatni charakter 
i osobowość.

*  Staraniem Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników pol­
skich w Szwajcarii odbyła się 8 
m aja akademia z okazji roczni­
cy uchwalenia Konstytucji 3 
M aja. Akademii przewodniczył 
inż. dr J .  Matus, który powitał 
gości szwajcarskich i polskich. 
Na zakończenie przeprowadzono 
zbiórkę pieniężną na rzecz po­
mocy dzieciom polskim.

Polskie organizacje religijne 
w Huddersfield przy współudzia­
le Pol. Zrzeszenia Amatorskich 
Chórów z Yorkshire zorganizo­
wały w dniu 30 m aja wspaniałą 
uroczystość z okazji Roku Ma­
ryjnego. Uroczystość poprze­
dziła nowenna z kazaniami ks. 
dr J . śliwowskiego, w której u-

Na dworcu Paddington kasjer przez Stany Zjednoczone trafił z ramienia komisji Kongresu dr^śliwowski ^hch  *^S.'
biletowy nie może pojąć, skąd do rąk ojców marianów odby- Stanów Zjednoczonych, który w sw^. 25-ieti ' ° . j".?dzlł rownież
się tej niedzieli wzięło ty- ła się procesja w parku wokół swym krótkim przemówieniu dał slwa . }  Jubileusz kapłań- 
lu pasażerów do Henley on Tha- gmachu, która mimo deszczu wyraz podziwowi dla postawy e- Jat celeb Uj niaja K s- Jubi-
mes, zwłaszcza, że pogoda jest wypadła imponująco, a śpiew migracji polskiej i zapewnił o św , . iei . U1p Czys£ą MszS
pod psem i wyraźnie zapowiada- polskich pieśni dochodził wśród pomocy i wysiłkach Polonii A- H a sw- Patryka. Oko-
no „rain in most districts“. Ob- prastarych drzew parku daleko, merykańskiej, by Polska katolic- , w  q Kaza7me ^ 7 głoslł ks- 
jaśniam go uprzejmie, że to Po- aż na wybrzeże Tamizy, po raz ka odzyskała pełną wolność i p ' t>taniszewski.

W HOŁDZIE KRÓLOWEJ POLSKI
i

Im p on ująca  pielgrzymka M aryjna  w Faw ley  C ou rt

lacy jadą na pielgrzymkę ka- pierwszy chyba w historii roz- 
tolicką do Fawley Court. • legając się tak potężnie w tym 

Nikt nie potrafi obliczyć, ilu zakątku Anglii, 
było uczestników pielgrzymki, Nieprzewidzianym w progra-

mepodległosc. p0 południu w Theatre Royał
Program akademii wypełniły odbyła się akademia z okazii 

ponadto: przemówienie gen. Roku Maryjnego, oraz koncert
Andersa, liczne popisy chóru pieśni polskiej wykonany przez

nigdy ich bowiem nie można mie a bardzo zasadniczym pun- im. Chopina pod dyrekcją Z. chóry „Arion“ z Sheffield pod 
było zobaczyć razem, w jednej ktem było odczytanie przez ge- Gedla, śpiew solowy M. Nowa- batutą p, Baworowskiego Har- 
gromadzie, oprócz może procesji nerała Hallera aktu poświęcę- kowskiego. recytacja solowa W. fa- z Leeds pod dyr p Polan- 
i akademii pod gołym niebem, a nia się narodu polskiego Naj- Balona i wzruszające recytacje kiewicza, „Lutnia" z Bradford 
raczej pod dachem gęsto stło- świętszej Maryi Pannie. W zbiorowe młodzieży z Hereford. pod dyr. p. H Grabowskiego i 
czonych parasoli. Ale było ich przerwie obiadowej tłum zwie- Nie wszyscy wytrwali .na desz- „Varsovia“ z Huddersfield ^nod
:hyba 2 i pół do 3 tysięcy. Sze- dzających wypełnił sale kole- czu do końca akademii. Mimo to dyr. p. e . Bębna _ kierownika
regi autobusów i samochodów gium z wystawami, oraz park, wypadła ona wspaniale. Cóż by artystycznego zrzeszenia chó- 
ciągły się daleko poza obszar namioty i drogi. to było, gdyby zamiast strumie- rów.
parku. Akademia maryjna przeksz- ni deszczu niebo obdarzyło nas w

Był to nie tylko potężny akt tałciła się w manifestację uczuć tym czasie piękną, słoneczną Akademię rozpoczęły połączo- 
religijny, ale i krzepiące przeży- religijnych znacznie ■ większą, pogodą. ne chóry pod dyr. p. E. Bębna
cie narodowe. Ojcowie marianie niż przewidywano. Stało się to Ojcom marianom i wszystkim odśpiewaniem dwóch pieśni:
połączyli z modlitwą i z aktem dzięki temu, że na pielgrzymkę wykonawcom programu uroczy- .Gaudę Mater“ i Bogurodzica, 
czci dla Maryi Wniebowziętej i nadeszła depesza od Ojca św. z stości należy się szczera wdzięcz- Słowo wstępne wygłosił ks. pro- 
Niepokalanej przepiękny pokaz błogosławieństwem dla uczest- ność za te podniosłe chwile, boszcz J .  Dryżałowski, witając 
swego dorobku w postaci wysta- ników, którą odczytał ks. infułat jakie przeżywało w Fawley kolejno wszystkich gości, oraz 
wy m aryjnej, wystawy rzeczy Michalski oraz list od księdza Court kilka tysięcy Polaków. I  podkreślając doniosłą powagę i

arcybiskupa bawliny, którego należy się zakładowi w Fawley specjalny nastrój uroczystości, 
pełny tekst zamieszczamy na Court pamięć społeczeństwa o Przemówienie o Dogmacie Nie- 
pierwszej stronie. Nieoczekiwa- jego potrzebach, konieczności pokalanego Poczęcia wygłosił 
nym, a gorąco witanym przez budowania dalej i dalszego, ks. prałat Staniszewski, po czym 
tłumy gościem był komgresman wielkiego rozwoju. każdy z chórów wykonał przy-
Machrowicz, przybyły do Anglii T. B. najm niej jedną pieśń religijną,
c * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * *  Pieśnią pod tytułem „Już znika

polskich, Katolicki Ośrodek Wy­
dawniczy „Veritas“ zaś urządził 
w namiocie wystawę książki pol­
skiej. Tuż obok, w znacznie 
większym namiocie, z którego 
dolatywał znakomity zapach bi­
gosu pielgrzymi sycili głód.

Uroczysta Msza św. miała być 
według programu połowa. Nie­
stety deszcz na to nie pozwolił. 
Odprawił ją  tedy ks. infułat 
Michalski w hallu głównego 
gmachu, a tłumy wiernych wy­
pełniły szczelnie wszystkie przy­
ległe pomieszczenia, sale, kory­
tarze i zakamarki, a nawet scho­
dy na wysokość pierwszego pię­
tra. Przepiękne kazanie maryj­
ne głosił ks. prałat Staniszew­
ski, śpiewał chór im. Chopina z 
Londynu. Po poświęceniu obra­
zu Matki Boskiej Częstochow­
skiej z X V II wieku, który z Wi- 
leńszczyzny dziwnymi drogami

I D Z I E M Y  N A  K O N C E R T !

TYLKO 600 ZŁ. CŁA
PŁACI ODBIORCA W POLSCE ZA

MASZYNĘ DO SZYCIA 
którą można wysłać 

tylko przez naszą firmę. SINGERA
C e n y  o d  £  31. loco Gdynia.

Ltd L o n d o n  S. W.  7.

•  Żądajcie naszych katalogów towarowych i lekarskich 
do Polski i za „Linię Curzona“, zawierających również 
stawki celne przy każdej pozycji.

Rzadko można w Londynie zobaczyć taką „Percussion Band“ 
dziewcząt, jaką ujrzymy w St. Pancras Town Hall w niedzielę 
27 czerwca o godz 7,30. Bilety w cenie 10/-, 7/6, 6/-, 5 [-, 4/- i 3/- 
w Ognisku, Domu SPK, Orbisie, parafiach polskich w Londynie 
i w Polskiej Misji Katolickiej, 2, Devonia Road, N.l. tel. CAN 3439.
*************************************

dzień" wykonaną przez połączo­
ne chóry zakończono część pier­
wszą wieczoru.

Po krótkiej przerwie połączo­
ne chóry odśpiewaniem swego 
hasła śpiewaczego rozpoczęły 
właściwy koncert. Poza tym wy­
stąpiły w duecie panie: H. 
Adamczyków i Z. Jaworska 
wykonując dwie pieśni przy 
akompaniamencie Miss. V. Duf- 
fy, oraz kwartet wokalny z Shef­
field przy akompaniamencie gi­
tary p. A. Robakowskiego.

Chór „Varsovia“ wystąpił w 
strojach góralskich śpiewając 
„O Biały Orle nasz“ i „Na Ja - 
nickową nutę“. Mieszany chór 
„Harfa“ z Leeds wykonał dwie 
melodie regionalne- Krakowia­
ka i Wesele Sieradzkie. Męski 
chór „Arion“ z Sheffield rozpo­
czął swój program od „Cichego 
domku“, a następnie przypom­
niał prawie wszystkie popularne 
melodie w wiązance pieśni pol­
skich. Ostatni ukazał się mie­
szany chór „Lutnia^ z Bradford.

U

CENY ZNIZONE! CENY ZNIZONE!

L E K A R S T W A
DO POLSKI LISTEM  POLECONYM. Clo tylko 30 zl. od opak.

STREPTOMYCYNA, 10 gramów £  1. 6.0
PENICYLINA olej., 3 milj. (lotn.) £  0.10.0 
WITAMINA B-12, 24 amp. 50 mcg. £  0.14.0 
RIMIFON ROCHE, 300 tabl. £  0.16.6

i wszelkie inne leki, okulary, przyrz. lekarskie i dentystyczne. 
T a k ż e  : W SYPY. WŁÓCZKA, PLASTYK, GUMA. SKÓRY, 
MATERIAŁY. ŻYWNOŚĆ (małe paczki „Polecone-Express“) 
i wiele innych towarów o niskim cle i najlepiej opłacalnych 

obecnie w Polsce.
D o  R  o s j i i do Polskich Ziem Okupowanych (za linię 
Curzona), do Łotwy, Litwy i Estonii — specjalny cennik. 

Poradnik i Cennik wysyłamy na żądanie. 
F R E G A T A  (MERCHANTS) LTD.
7, CROMWELL ROAD, LONDON, S.W.7.

P O D Z I Ę K O W A N I E W dalszej części programu 
. . .  , . chóry męskie „Arion“ i „Varso-

W związku z uroczystością Ma- swoją pieśnią wzbogacającemu vja<* odśpiewały razem Hej 
ryjną w dniu 13 czerwca w Faw- każdy program, p. Balonowi za dziewczyno“ S. Niewiadomskiego 
ley Court czuję się w miłym o bo- piękną deklamację utworów ma- j ,tp jeśń rycerską“ St Moniusz- 
wiązku podziękować staropol- ryjnych, najmilszym moim smy- ki" a chóry mieszane „Lutnia“ i 
jkim „Bóg zapłać“ i mariańskim kom z Lower Bullingham, Here- Harfa“ wykonały — Podkó- 
, Błogosław Maryjo“ wszystkim ford... weczki“ J .  Galla. „Zażegnani
uczestnikom uroczystości za ich Rzecz prosta, że u podstaw ca- ’ourzv*. w opracowaniu muzycz-
przybycie, za wzruszającą, zbóż- łej uroczystości leżała znakomi- nym‘ __ Diirer _ Bęben przy-
ną i pogodną postawę — mimo ta i bardzo ofiarna organizacja gotowane i wykonane przez 
stałej niepogody, za ofiarność i p. Łukasińskiego i ks. probo- wszystkie połączone chóry pod 
dbałość o zewnętrzny wygląd szcza Nowaka wraz z całym ze- dyr! E. Bębna było kulminacyj- 
domu i parku. społem Rodaczek i Rodaków, nym punktem programu. Hasło

Dziękuję Przewielebnemu Du- którzy całkowicie podjęli się śpiewacze- Cześć polskiej pieśni 
chowieństwu z ks. dziekanem ciężkiej pracy wykonawczej, wre- w opracowaniu muzycznym E. 
Świętoniem na czele za organi- szcie praca miejscowego Koła Bębna zakończyło koncert, po 
zowanie pielgrzymek obozowych. Saperów z p. kpt. Żakiem na cz^m odśpiewano wspólnie z 
udział w nich i pomoc kapłań- <:zele w budowaniu ołtarza. Dzię- chórami hymny polski i angiel­
ską. kuję wreszcie państwu Józefo- ski

Szczere podziękowanie skła- stwu Kamińskim za ofiarowanie 
dam przewielebnemu ks. infuła- fortepianu i przewiezienie obra- Z okazji uroczystości maryj- 
towi Michalskiemu za duchowe zu. nej postanowiono wysłać tele-
przewodnictwo i celebrę, Prze- Ilość dłużników serca i dobrej gram hołdowniczy do O jca świę-
wielebnemu ks. prałatowi Stani- woli jakże jest wielka... tego. Dochód z akademii został
szewskiemu za wspaniałe i głę- Ten nasz zbiorowy hołd dla rozdzielony i przeznaczony na
bokie kazanie, panu generałowi Niepokalanej i Wniebowziętej chór „Varsovia“, miejscową pol- 
Andersowi za gorące słowa w Królowej Polski niech będzie ską szkołę sobotnią i na gimna- 
hołdzie Królowej Polski, nieoce- promykiem otuchy w życiu i pra- zjum ojców marianów w Fawley 
nionemu p. Marianowi Nowa- cy dla Boga, Rodziny. Ojczyzny. Court.
kowskiemu zawsze tak ofiarnie Ks. Józef Jarzębowski J .  żurawiński
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SZKOCKA CYGANERIA 
„Trouble in the Glen“

Jest to bardzo piękny film o 
walce arystokraty, (Orson Wel­
les), który powrócił do swej po­
siadłości w Szkocji z miejscową 
ludnością, częściowo żyjącą po 
cygańsku, z je j obyczajami, ję ­
zykiem i tradycją. W drugim 
wątku, miłosnym przybyły A- 
merykanin (Forrest Tucker) 
walczy o miłość córki dziedzica 
(Margaret Lockwood). Bardzo 
dobra jest rola sparaliżowanej 
córeczki Amerykanina (Marga­
ret McCourt), która odzyskuje 
zdrowie dzięki wielkiemu wstrzą­
sowi psychicznemu. Tło obrazu 
przepiękne, w trukolorze, postać 
przywódcy na wpół rozbójnicze­
go klanu Tinkerów (Victor Mc- 
Laglen) doskonała. W całości 
obraz, który można każdemu, 
także młodzieży, spokojnie po­
lecić jako miłą rozrywkę

„FREI HEITSSCHLEUSE” —  „ŚLUZA WOLNOŚCI”

Kto następny?
Ks. J. Jarzębowski, superior 

zakładu oo. marianów w Fawley 
Court otrzymał następujący list-

Przewielebny Księże Superio­
rze !

Walne zebranie mieszkańców 
tutejszego osiedla jednogłośnie 
upoważniło zarząd Rady Osie­
dla do przeznaczenia części do­
chodu z kantyny na rzecz pol­
skiego gimnazjum oo. maria­
nów'.

Na tej podstawie zarząd po­
stanowił wyasygnować kwotę 
£  50.0.0 płatną ratami miesięcz­
nymi. Pierwszą ratę w wysoko­
ści £  20. załączamy. Dalsze raty 
będą nadsyłane każdego miesią­
ca.

Przy tej okazji zarząd Rady 
pragnie wyrazić swoje uznanie 
z powodu podjęcia się zorganizo- 
zowania tak ważnej placówki, 
jaką jest polska szkoła średnia 
na terenie Anglii w tym czasie, 
kiedy szkoły komitetowe likwi­
dują się i w naszym szkolnic­
twie powstaje wielka luka.

Otwarcie tej szkoły uważamy 
za, jedno z najważniejszych wy­
darzeń w naszym życiu oświato- 
V'0-kulturalnym.

życzymy najlepszego rozwoju 
i oświadczamy, że wspomagać 
będziemy stale skromnymi środ­
kami tę tak bardzo ważną in­
stytucję kształcenia naszej mło­
dzieży i uważamy, że wszystkie 
organizacje i instytucje pol­
skie na terenie Anglii powinny 
w pierwszym rzędzie poprzeć tę 
sprawę.

Upoważniamy Przewielebnego 
Księdza Superiora do ogłosze­
nia niniejszego listu w prasie 
polskiej.

Z poważaniem
RADA OSIEDLA 

DODDINGTON PARK
Sekretarz Prezes

J . Czapliński K- Mai

RO K 1940. „Generalgouvern- 
ment“ — nadruk na znaczkach 
polskich oraz inne wydania z 
czasów okupacji niem ieckiej: 50 
różnych — 7/6; USA — 1 doi. 
1000 RÓŻNYCH znaczków z ca­
łego świata — 10/6, USA $ 1-50. 
Alfred Bednarski, Delamere 
Park, Northwich, Cheshire.

Dziwnie cicho i głucho w pra­
sie o nowej, potwornej zbrodni 
niemieckiej, popełnionej nieda­
wno, choc wojna — ta wojna 
strzelana — dawno się zakoń­
czyła w Europie. Dlatego chcia­
łem zaapelować do kolegów po 
piórze, by uczynili w świecie 
wrzask i by nie pozwolili spra­
wie tej przycichnąć ani je j 
stłamsić, dopóki winnych tej 
zbrodni dwóch Niemców: Maxa 
Klocka i Ottona Sassa nie spot­
ka zasłużona kara.

Chodzi oczywiście o bestials­
two popełnione na osobie pol­
skiego marynarza Edwarda Cu- 
ra, którego dnia 28 kwietnia 
oprawcy niemieccy wydali w rę­
ce oprawców sowieckich, choć 
ofiara głośno krzyczała, prosząc 
o azyl i ratunek. Jak  wiadomo z 
krótkich notatek, bo na owych 
notatkach wszystko się skoń­
czyło, w‘ dniu tym polski frach­
towiec „Hugo K ołłątaj“ prze­
pływał Kanał Kiloński, i właś­
nie koło „Freiheitsschleuse“ 
czyli po polsku obok „śluzy 
Wolności“ młody marynarz wy­
skoczył o godzinie 6 wieczór z 
okrętu, pragnąc dopłynąć do 
wolności. O 300 metrów przepły­
wał holenderski motorowiec 
„Jaba“, który rzucił Polakowi 
koło ratunkowe i wciągnął go 
na pokład, niemiecki pilot jed­
nak, który prowadził „Jabę“ 
przyzwał sygnałem niemiecką 
łódź patrolową, która przejęła 
zbiega na swój pokład.

Na tej łodzi okazało się, że 
Edward Cur wleciał z deszczu 
pod rynnę, albowiem kooperacja 
niemiecko - sowiecka okazała 
się taka sama, jak w czasie Po­
wstania Warszawskiego: komu­
niści z „Hugo K ołłątaja“ nie 
zrezygnowali z pochwycenia 
zbiega, lecz wysłali z frachtow­
ca, zarzuciwszy kotwicę, łódź

pościgową z załogą czterech lu­
dzi, która skierowała się w stro­
nę łodzi niemieckiej z Curem 
na (a raczej pod) pokładem. 
Nieszczęśliwy Polak widział co 
się święci. Próbował ponownie 
wskoczyć do wody. Bezskutecz­
nie. Kierownik załogi Max Klo- 
cke i jego pomocniK Otto Sass 
pochwycili go za nogę. Szamo­
cącego się marynarza wepchnię­
to przemocą do kajuty i zamk­
nięto drzwi, choć wołał głośno i 
wyraźnie „Police, police, free­

dom — no on board!“ Za kil­
ka sekund komuniści z pomocą 
Niemców związali go i zabrali 
przemocą na „Hugo K ołłątaja“. 
Kapitan statku wylewnie dzię­
kował Niemcom za pomoc w 
dokonanej zbrodni. Z rąk opra­
wców niemieckich biedny mary­
narz przeszedł do rąk oprawców 
sowieckich, którzy zapewne do 
dziś dnia go torturują w lo­
chach bezpieki.

Z odległego o 70 metrów bize- 
gu gromada gapiów przyglądała 
się tragicznej walce Polaka, któ­
ry pragnął wolności. Zupełnie 
tak samo, jak świat przygląda 
się tragedii całej Polski i wszy­
stkich krajów ujarzmionych. 
Śledztwo rozpoczęto dopiero po 
kilku dniach, choć „Hugo Koł­
łą ta j“ znajdował się na wodach 
niemieckich jeągcze 15 godzin 
po tragicznym zajściu i można 
było zabrać z jego pokładu u- 
chodźcę, który prosił o prawo 
azylu. Rozpoczęto je  zresztą na 
wyraźne żądanie Anglików i po­
prowadzono tak, by sprawę za- 
klajstrować. Prasa niemiecka 
nabrała wody w usta. Nic nie 
było, nic się nie stało. Drobnost­
ka. Dwaj kaci Klock i Sass urzę­
dują spokojnie dalej. Alles in 
Ordnung! Wunderbar!

Bardzo ciekawym, co by się 
na świecie działo w gabinetach

dyplomatycznych, ambasadach 
i w prasie oraz radiu, gdyby, na 
przy Kład, cnoaziło nie o jakie­
goś tam Polaka, ale Anglika 
lub Francuza. Odrobinę wątpię 
czy byłoby o tej sprawie tak 
cicho. Są  w tym kraju różne to­
warzystwa do walki z okrucień­
stwem wobec zwierząt i ptaKów, 
towarzystwa opieki nad psami 
na przykłea delegują do właści­
cieli psów wysłanników, którzy 
bauają skrupulatnie ile razy 
dziennie psa się odżywia, ważą 
czy przybiera normalnie na wa­
dze, czy wykąpany, wyczesany i 
zadowolony z życia. Prawda, 
ale to przecież pieski, a Edward 
Cur był tylko człowiekiem i to 
w dodatku nie Anglikiem. Któż 
by się o niego troszczył? Zbrod­
nia niemiecko-sowiecka to prze­
cież było tylko okrucieństwo 
wobec człowieka. Prawo azylu? 
No tak, ale przecież zawsze tra­
fia ją  się nadużycia. Może zresz­
tą Niemcy nie zrozumieli o co 
chodzi? Przecież Klocke i Sass 
tłumaczyli się później, iż sądzi­
li, że chodzi o przypadkowe wy­
padnięcie marynarza ze statku, 
może zresztą pijanego...

Trzeba tych dwóch: owego 
Klocka i tego drugiego Sassa 
zakarbować sobie dobrze w pa­
mięci, a także wszystkich szko­
pów, którzy ich potem kryli i 
sprawę tuszowali jak tylko mo­
gli. A Polakom w Kraju trzeba 
powiedzieć, by nigdy nie wybie­
rali wolności u wybrzeży niemie­
ckich, zwłaszcza zaś koło „Frei- 
heitsschleusse“, bo to taka wła­
śnie „śluza wolności“ jak  wol­
ność rozumieją Niemcy, zarówno 
dwaj wymienieni, jak  tuszujący 
sprawę komisarz policji wodnej 
w Brunsbuettelkoog, a także 
wielu, wielu innych.

Michał Osa-Gderski

S L O W !
Krzyżów ka nr. 25

POZIOMO: 1. Pierwiastek chemiczny, 4. 
Zorganizowana pogoń. 7. Pismo znakowe sta­
rych Egipcjan. 9. Duża ilość kartek. 10. Rzecz 
święta i nietykalna u ludów polinezyjskich. 
11. Opłata skarbowa za wprowadzony towar 
z zagranicy. 12. Duża tama wodna (wspak), 
14. Przyjemnie jest na niej w lecie poleżeć. 16. 
Znajdzie się często przy drzwiach. 18. In a­
czej czujka. 20. Okres czasu. 21. Tak mówimy 
o Polsce. 23. Jakżeż trudno dostać ją  do A- 
meryki. 24. Państwo rządzone przez króla. 
25. Tak Kmicic nazwał Kuklinowskiego, gdy 
go ten przypiekał. 26. Konieczna choć nie 
walcząca część wojska (wspak).

PIONOWO: 1. Małe zwierzątko naśladują­
ce człowieka. 2. Nieduży zagajnik. 3. Duża 
ilość ściętych kwiatów. 4. Rosjanie sprawiali 
Żydom. 5. Początek dnia. 6. Takiego człowie­
ka często unikamy. 7. Kuzyn konia, ale do 
niego nie podobny. 8. Grymas czy kaprys. 13. 
Spójnik. 15. Gdzie, po łacinie. 16. Słowo z 
geometrii używane obecnie często dla określe­
nia pewnego wycinka pracy. 17. Wolny za­
wód. 18. Pies ostrzega. 19. Arka na niej po­
dobno spoczęła. 22. Pustelnik indyjski. 23. 
Szlachetny napój.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 30 
czerwca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy-

zna w drodze losowania nagrodę w postaci 
kuponu wartości £  1.0.0. na dowolnie wybra­
ne książki z księgarni „Veritasu“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22 
Poziomo: Nuncjusz, pion, płotka, luger, si­

ła, Kain, armia, stado, lura, koją, zawód, or­
gany, koza, cyklamen.
Pionowo: Negr, Jałta, sztaba, imaginacja, 
nekrolog, balans, Niemcewicz, zausznik, Ala- 
dyn, rodacy, Karol, Leon.

Nagrodę w postaci kuponu na dobrowolnie 
wybrane książki wartości Ł 1. otrzymuje na 
podstawie losowania p. M. B. Piekart, She- 
phalbury Mansion, nr. Stevenage, Herts.
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IW k ilk u
Isłowach

Jedyne w świecie stado żurawi 
z gatunku „whooping cranes“ 
(olbrzymie ptaki czarno-bia^ 
łe) rozpoczęły wędrówkę do 
północnej Kanady. Żórawi 
tych na świecie jest tylko 24 
sztuk; okolica, gdzie ptaki te 
przebywają w lecie jest re­
zerwatem.

Profesor sowiecki Tichov stwier­
dził podobno przy pomocy spe­
cjalnego aparatu, że roślin­
ność na Marsie ma kolor fio­
letowy i niebieski a nie zielo­
ny, jak  na ziemi. Tichov 
twierdzi, iż powodem tego 
jest wyższa temperatura prze­
ciętna.

W USA wypróbowano nowy 
czołg 48-tonowy, pływający po 
wodzie przy pomocy płetw. 
Czołgi te płynąc nie przery­
wają ognia.

Ujawniono w Stanach Zjedno­
czonych, że potrzeba 70 go­
dzin na przygotowanie zama- 
gazynowanej bomby atomo­
wej do użycia.

Podczas wierceń w poszukiwa­
niu węgla na Szpicbergu 
stwierdzono, iż ziemia jest 
tam zamarznięta do głęboko­
ści 150 metrów.

Cala prasa amerykańska dono­
si, iż 72-letnia staruszka z Rio 
de Janeiro posiada w ogrodzie 
drzewo rodzące równocześnie 
pomarańcze, cytryny i manda­
rynki. Drzewo ma wielkie roz­
miary i rozmaite owoce rosną 
w kontygnacjach, jedne nad 
drugimi.

W Polsce we wsi Miastków S ta ­
ry w pow. garwolińskim żyje 
134-letnia staruszka p. Józefa 
Stankiewicz. Czuje się ona je ­
szcze młodo a najstarsi miesz­
kańcy wioski twierdzą, że wy­
gląda tak samo, jak 60 lat te­
mu. Podobno stryj staruszki 
Wł. Gackowski żył 150 lat.

OBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KBAJD

P O L S K A  A P T E K A  
M . STAN K IEW IC ZA

w / n t a  w aaalkla la k i p a  a a a a a k  
k a ta lo g a w y a k

74, Deacon 8t., London 
8. * *.17. Tel: ROD 4628. 

tim ifo n  100 tabl. £  0. 9.1 
„ 500 tabl. £  1. 6.6

1000 tabl. £  2.12.0 
Streptomycyna 10 gr. 26/-
Penicylina ol. 3 milj. 10/-

ZA WCZEŚNIE 
— To nie ma sensu, moja ko­

chana, trzeba zaczekać z hama­
kiem, aż drzewka wyrosną tro­
chę bardziej.
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